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S t a r t  e n t u z j a z m u
Kraj cały z rosnącym zaintere* 

sowaniem śledził obrady sejmo* 
we nad rządowym projektem u* 
stawy o planie inwestycyjnym. 
Nic dziwnego. Fo raz pierwszy, 
w  syntetycznym, szerokim, dłu* 
gofialowym ujęciu Rząd przed* 
stawił Izbom i krajowi program 
inwestycyj publicznych w Pol* 
sce, obejmujący okres 4*ch lat. 
Inwestycyj pianowych, sharmo* 
nizowanych z potrzebami kraju 
jako całości. U  źródła tego pla* 
nu — leży wzmocnienie obron* 
nośici Państwa.

Rząd Rzeczypospolitej, czuj* 
ny jak żóraw, stwierdza, że wo* 
kół na świecie, wzmagają się 
zbrojenia, nie wiedzieć na pokój 
czy wojnę mnożą się fabryki 
broni, rośnie motoryzacja wojsk, 
świat buduje olbrzymy morskie, 
produkuje olbrzymy powietrzne, 
fabrykuje gazy, dekonspirując 
się tu i ówdzie przypadkowymi 
katastrofalnymi wybuchami. Je* 
steśmy czuj;ni — musimy być sil* 
ni.

Krwią najlepszych synów od­
kupiliśmy niepodległość. Błędów 
historii nie powtórzymy. Nie ma 
tak wielkiej ofiary, której nie po* 
nieślibyśmy dla jej utrzymania. 
Silna Polska — to pokój i ład na 
świecie. Niemy nasz sojusznik •— 
Francja — docenia w pełni rolę 
Polski w dobie obecnej: udziela 
nam w potrzebie przyjacielskiej 
pożyczki na dozbrojenie, rozu* 
miejąc, że pokój nad W isłą  — 
f° pokój na di Renem.

2  dziwną, rzadko spotykaną 
jednomyślnością, kraj cały opo* 
wiada się za wzmocnieniem ob* 
ronnośei Polski, nie szczędząc o* 

ar..Ale obronność kraju w ro* 
-umieniu nowoczesnym ściśle 
\Mąze się z jego silą i zwartością 
gospodarczą, z rozbudową o* 
środków przemysłowych, Surow* 
cowych i żywicielskich, a struk* 
tura gospodarcza .Polski, jej go* 
spodarcza rzeczywistość, zawiera 
szereg dysproporcyj i jedno* 
stronności w ich rozmieszczaniu.

Jako przykład weźmy węgiel, 
którego złoża znajdują się w  po* 
ludniowo * zachodnim cyplu Pol* 
ski, tuż przy granicy Państwa. 
A by  nie być narażoną w razie 
wojny, na odcięcie od tego pod* 
stawowego źródła energii — mu*

si Polska rozbudować i rozpro* 
wadzić po kraju siieć gazociągów 
oraz kraj cały zaopatrzyć w 
energię elektryczną, wyzyskując 
silę wodną.

A  oprócz tego ileż zaniedbań 
spotykamy na każdym kroku, ile 
braków, ile nie wy zyskanych za* 
sobów, jak wadliwa jest nasza 
struktura agrarna, stan komuni* 
kacji, jak wielkie przeludnienie 
wsi. W szystko to w znacznym 
stopniu znajduje swe usprawie* 
dliwienie, skoro każdy zabór 
przylepiony był do innego orga* 
nizmu gospodarczego, którego 
interesom i strategii służył.

Jednak juz po odzyskaniu 
niepodległości mało z tych wad 
naprawiliśmy. Od r. 1924 w cią* 
gu 12 lat Państwo wydało ponad 
12 miliardów złotych na inwe* 
stycje. Suma to wielka. Nie były 
to jednak inwestycje, wykony* 
wane według shamonizowanego 
planu, podtejmowane przez cen* 
tralny ośrodek dyspozycyjny i 
według kardynalnej zasady prze* 
strzegania hierarchii potrzeb pań* 
stwowych. I dlatego zasadni* 
czych rzeczy nie naprawiły.

Obecnie Rząd przychodzi z 
4*letmm planem inwestycyj, pla* 
nem głęboko przemyślanym i 
konsekwentnym. Mobilizuje na 
okres tego czterolecia potężną 
kwotę dwóch miliardów cztery* 
sta milionów złotych, z czego 
miliard przeznacza na F. O. N.

W  bieżącym 1937 roku urucha* 
mia 800 milionów złotych.

A  plan ten skonstruowany zo* 
stał tak, że każda, zaprojektowa* 
na w mim inwestycja, podnosi 
potencjał obronności kraju, 
wzmaga tempo życia gospodar* 
czego lub naprawia jakiś frag* 
ment dysproporcyj gospodar* 
czych: to przybliża producenta 
do 'konsumenta, to podnosi uro* 
dzajność gleby, to daje zatrud* 
mienie rzeszom bezrobotnych, to 
zmniejsza koszta produkcji czy 
wymiany, to wyzyskuje nowe za* 
soby. W  ten sposób momenty 
obronności kraju i podniesienia 
życia gospodarczego stanowią 
niejako symbiozę, której najlep* 
szą ilustracją — jest produkcja 
lemieszy w czasie pokoju, a 
czołgów w czasie wojny.

Kardynalnym założeniem pla* 
nu inwestycyjnego Rządu jest 
stworzenie wielkiego przemysło* 
wego ośrodka w okręgu sando* 
mierskim, w  widłach W is ły  i Sa* 
nu: zwiększy on naszą obron* 
ność w miejscu strategicznie naj* 
dogodniejszym, bo w  centrum 
Polski, Wzmoże naszą silę gospo* 
darczą i usuinie częściowo wadę 
złego rozmieszczenia przemysłu. 
Jak na morskich nadbrzeżnych 
piaskach małej rybackiej wioski 
-— powstał potężny port Rzeczy* 
pospolitej, tak wśród łanów san* 
domierskiej pszenicy powstanie 
kolos przemysłowy dla Jej ob* 
ronnośei i potęgi gospodarczej.

Portret Marszałka Śmigłego-Rydza
ze 120 gatunków drzewa

W  najbliższych dniach zostanie d o ­
ręczony M arszalkow i Smigłemu-Ry- 
dzow i p iękny artystyczny portret, w y­
konany  przez lw ow skiego rzem ieślni­
ka p. B ronisław a R ojka, k tó ry  jako
14-letni chłopiec b ra ł udział w obronie 
Lwowa.

P ortret M arszalka Śmigłego-Rydza 
dużego form atu  zrob iony  został z o- 
ko ło  120 gatunków  drzew.

T ło p o rtre tu  w ykonane jest z b rzozy 
afrykańskiej, b luza z szarego jaw oru 
kwiecistego, o rdery  z brzozy, hebanu, 
białego jaw oru  i am erykańskiej róży.

Ram y portre tu  u łożone sa z róży 
am erykańskiej, białego jaw oru i pięć­
dziesięciu dw u gatunków  róż zagra­
nicznych. Całość w yłożona jest z tylu 
m ahoniem .

Ciekaw ą rzeczą jest sposób, w jaki 
skrom nie sy tuow any czeladnik sto lar­
ski zdoby ł się na zakup ty lu  gatunków  
drzew zagranicznych.

O to do różnych firm zagranicznych 
w ysyłał on zużyte znaczki pocztow e, 
prosząc, by w  zam ian przysłały  mu 
kaw ałki drzew a określonego gatunku.

Plan i cyfry — fo kanwa, któ* 
rej treść wypełnić muszą ludzie, 
ożywieni takim entuzjazmem 
twórczym i takim poświęceniem 
w pracy, jakie cechują twórcę 
planu inwestycyjnego, twórcę 
Gdyni — wicepremiera inż. E. 
Kwiatkowskiego. Całemu spole* 
czeństwu udzielić się muszą, jeśli 
się już nie udzieliły — Jego wia* 
ra i zapał.

Nastąpił start entuzjazmu. Zo* 
rze ku potężniejszej Polsce — 
weźmiemy pod skrzydła po* 
dmuch światowej koniunktury i 
wszystkie własne siły. Sejm Rze* 
czypospolitej, przez usta swych 
przedstawi cieli i jednomyślną u* 
chwałę Komisji i plenum, a* 
próbującą plan inwestycyjny, — 
przemówi! wymownie, w  społe* 
czeństwie odżyły nadzieje, kraj 
drgnął. W aga  czynników emo* 
cjonalnych w gospodarce, waga 
zaufania i wiary — jest przeol* 
brzymia: uruchamia mózgi, mię* 
śnie i kapitały. Za aparatem Pań* 
stwa — pójdą w inwestycje środ* 
ki prywatne, kolo ożywienia, 
rozkołysane zaledwie, pocznie 
się obracać z szybkością wzrasta* 
jącą, zmniejszymy bezrobocie, 
zasilimy nędzę wsi — pocznie się 
lepszy czas dla człowieka pracy 
w  Polsce. Nie osłabiać nam, nie 
marnować sił, nie negować wyni* 
ków, nie podważać rzetelnego 
rachunku.

Czytelnicy „Narodu i Woj* 
ska“ — to ludzie wojskowego 
ducha, spośród których liczni 
mają w  chlubnym dorobku iy* 
cia — lata wojny i frontu. Tacy 
najlepiej zrozumieją, że stan 
chronicznej defensywy, długo* 
trwałe odpieranie ataków, bez 
możności przejścia do ofensywy 
w hazard prawdziwej walki — 
najbardziej deprymują żołnierza.

Po długim okresie opędzania 
najpilniejszych potrzeb w gospo* 
darce publicznej, łatania dziur 
i deficytów, obniżek, cięć i kom* 
presyj, dreptania w ciasnym kół* 
ku wegetacji gospodarczej — za* 
trosk anym i wyczerpanym — u* 
kazano nam szeisze horyzonty. 
Nabieramy tchu i przechodzimy 
do ataku na froncie gospodar* 
Czym.

Start entuzjazmu nastąpił — i
zwycięży.
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Rządowy plan inwestycyjny w Sejmie
D nia 5 lutego kom isja budżetow a 

Sejm u obradow ała  nad  rządow ym  p ro ­
jektem  ustaw y o inw estycjach z fu n d u ­
szów publicznych.

W  w ypełnionej sali K omisji B udże­
tow ej zasiedli członkow ie rządu  z p re ­
m ierem gen. S law oj-Składkow skim  na 
czele, m arszałek Sejm u St. C ar, w ice­
m arszałkow ie Sejm u i Senatu, w icemi­
nistrow ie z w yższym i urzędnikam i, 
przedstaw iciele w ojska oraz liczni p o ­
słowie i senatorow ie. N astró j na k o ­
misji w skazyw ał, że n iecodzienna usta­
wa znajdu je  się na stole o b rad  i że 
R ząd do niej przyw iązuje w yjątkow ą 
wagę.

P rzed referatem  pos. S ikorskiego za­
b ra ł głos p. w iceprem ier i m inister 
skarbu inż. E. K wiatkowskiego dla uza­
sadnienia rządow ego.

P. w iceprem ier naw iązał do swego 
przem ów ienia w czerwcu ub . r., w  k tó ­
rym  z okazji rozw ażania ustaw y o peł­
nom ocnictw ach zapowiedział wniesienie 
przez R ząd p lanu  inw estycyjnego, za­
m ykającego się kw otą 1.650 — 1.800 
milionów złotych, w okresie lat czte­

rech. Była to  suma, k tó ra  w  realnej oce­
nie sytuacji finansow ej Państw a była 
najw yższą do  osiągnięcia w  danym  m o­
mencie. T rzeba bow iem  wziąć po d  u- 
wagę, że lata budżetow e 1932/4933 — 
1935/1936, w yczerpały środki, pozo ­
sta jące-w  dyspozycji S karbu  Państwa 
iI te, k tóre  z rynku  finansow ego w e­
w nętrznego mógł zm obilizow ać. D efi­
cyt budżetow y bow iem  tych czterech 
łat osiągnął kwotę 996,3 mil. zl. Były 
one pokryw ane z rezerw  skarbow ych, 
a gdy  tych  zabrak ło  z k redy tów  i ry n ­
ku pieniężnego. W  ciągu tych czterech 
la t w ydano  na inw estycje z budżetów  
państw ow ych — kwotę 762,9 mil. zł., 
zaś z sum pozabudżetow ych  — zł.
566,7 mil. B udżety państw a nic po ­
k ryw ały  naw et ściśle konsum pcyjnych 
w ydatków . N ie  było  ściśle sp recyzo­
w anego, sharm onizow anego p lanu  go­
spodarczego, u łożonego p o d  kątem  w i­
dzenia Państw a jako  całości. Z  drugiej 
strony , trzeba wziąć po d  uw agę trudną 
sytuację finansow ą Państw a w najcięż­
szym  okresie kryzysu. D ruga połow a 
r. 1936 zaznaczyła się w sytuacji gospo­
darczo-finansow ej Państw a znacznie le­
piej, koniunktura w ykazała wzm ocnie­
nie, oznaki popraw y  zarysow ały  się 
w yraźniej. Rząd jest w m ożności, b io ­
rąc równieżj w rachubę w pływ y z p o ­
życzki francuskiej, określić g lobalną 
kw otę czteroletniego p lanu  inw estycyj­
nego na 2.400 m ilionów  złotych.

Jest rzeczą iasną, że nie wszy­
stkie potrzeby inw estycyjne kraju 
znajdą  się w tym planie. Podstaw ą te ­
go p lanu  jest podniesienie obronności 
Państw a oraz w zm ocnienie gospodar­
cze, jego uprzem ysłow ienie co się ściśle 
z tą obronnością  wiąże.

Plan inw estycyjny rzuca hasło  zb u ­
dow ania now ego centralnego rejonu 
gospodarczego, w okręgu sandom ier­
skim w w idłach W isły i Sanu. Będzie 
on służył celom obronności jak i go­
spodarczym . D rugim  hasłem jest stwo- 
dzenie z całego gospodarstw a Polski 
jednego organizm u, zatarcie szwów za­
borczych i przekreślenie tych dyspro- 
porcyj, k tóre w ytw orzył podział na 
trzy  zabory .

R ząd dąży do trw ałego rozładow ania 
bezrobocia , d ó  usunięcia p rze ludn ie­
nia, do napraw y struk tu ry  gospodar­
czej, złego rozm ieszczenia przem ysłu, 
wreszcie do wzmożenia w ym iany go­
spodarczej, ożyw ienia biernych okrę­
gów i zapew nienia rentow ności p roce­
sów  gospodarczych.

N a podstaw ę p lanu  inw estycyjnego, 
na cele w ojskow e, przeznaczony b ę ­
dzie w  okresie czterech la t — m iliard 
zło tych. W  roku  ,1937 ze środków  p ań ­
stw ow ych rząd  m obilizuje kw otę 800 
m ilionów  złotych. Jest to  w ysiłek b a r­
dzo pow ażny , k tórego  skuteczność za­
pew niają scentralizow anie dyspozycji 
oraz przestrzeganie h ierachii państw o­
w ych po trzeb  inw estycyjnych d la  tym  
skuteczniejszego działania — w odnie­
sieniu, do inw estycyj gospodarczych — 
pow ołany  będzie fachow y pozabiuro- 
kratyczny  kom itet. Z  w ykonyw ania in ­
w estycyj gospodarczych obow iązyw ać 
będzie publiczna spraw ozdaw czość. Z 
w iarą i zapałem  m usim y budow ać po ­
tęgę ob ronną i gospodarczą, musimy 
się skupiać w ogół idei Państw a, u o d ­
porn ionego  na wszelkie ciśnienia ze­
w nętrzne i w ew nętrzne.

Po przem ów ieniu p. w iceprem iera — 
dyrek to r departam entu  p. W . M artin  
p rzedstaw ił szereg tablic graficznych, 
ilustru jących stan obecnych dyspropor- 
cyji gospodarczych w Polsce oraz za­
łożenia w ytyczne 4-letniego p lanu  in ­
w estycyjnego. N astępnie zabierali głos 
pp. ministrow ie: spraw wojskowych
— gen. dyw. T. Kasprzycki, kom uni­
kacji — pułk. J. U lrych, minister ro l­
nictw a i reform  rolnych ■— J. P on ia ­
tow ski, m inister przem ysłu i hand lu  —
A . Rom an i m inister opieki społecznej
— M . Z yndram -K ościałkow ski, p rzed ­
stawiając szczegółow o zam ierzenia p la ­
nu inw estycyjnego w odniesieniu do 
potrzeb  swychj resortów .

Po przem ów ieniu dyr. M artina za­
b ra ł głos sprawozdawca pos. Sikorski, 
k tó ry  następnie podkreśla , że w planie 
inw estycyjnym  m om enty ob rony  Pań­
stw a są i m uszą być postaw ione na 
pierwszym  miejscu. U dział przem ysłu 
w obronie k ra ju  jest olbrzym i, now o­
czesna w ojna będzie w ojną fabryk. 
W szystko, co się rob i dla uprzem ysło­
w ienia k ra ju  — służy jego obron ie , a 
m iarą gotow ości obronnej k ra ju  — jest

Podczas obrad sejmowej Komisji bu­
dżetowej w dyskusji nad planem  inwe­
stycyjnym  zabrał głos m. in. także p o ­
seł W alewski, k tóry  podniósł potrzebę 
budow y krótkofalow ych stacyj nadaw ­
czych.

W śród spraw, dotyczących naszej 
obronności, zagadnienie naszego kon­
taktu ze światem, kontak tu  własnego i 
przez nikogo nic kontrolow anego — na­
biera szczególnego znaczenia. T rudno 
nie podnieść, nic dającego się ująć w 
cyfry, znaczenia mobilizacji opinii za­
granicznej, inform acyjnej, uśw iadom io­
nej, urabianej w drodze radiofonicznej, 
trudno wyliczyć korzyści, które stąd 
p łynąć mogą. A  jak wielkie spustosze­
nia i szkody poczynić może um iejętna, 
sprawna, przebiegła wroga nam propa­
ganda w opinii zagranicznej, w ocenie 
samych, naszych prac i wartości.

N ajskuteczniejszym  instrum entem  w 
urabianiu opinii światowej — jest b ez ­
pośrednie inform ow anie w językach ob­
cych z w łasnych stacyj nadaw czych, 
takich, abyśm y wszędzie bez przeszkód 
dotarli do każdego zakątka kuli ziem­
skiej i tam byli słyszani.

D ążym y w każdej dziedzinie do sa­
mowystarczalności i niezależności. N ie 
jesteśmy ani sam owystarczalni, ani n ie­
zależni w kom unikacji ze światem w 
eterze. W łaśnie z okazji omawiania p la ­
nu inw estycyjnego, k tóry  uwzględnia 
hierarchię potrzeb — trzeba podkreślić

jego zdolność najszybszego uruchom ie­
nia całej gospodarki dla celów w ojen­
nych. Jeśli chodzi o p lan  inw estycyj­
n y  R ządu — to  jest on owocem tw ó r­
czej m yśli gospodarczej dla dobra 
kraju .

N ależy do inw estycyj w ciągnąć i k a ­
p itały  p ryw atne, a w tedy zw alczy się 
trw ale bezrobocie i pow iększy dochód 
społeczny. P ieniądze na  inw estycje w y­
daw ać należy oszczędnie, z uw zględ­
nieniem  konieczności ro b ó t publicz. 
nych i ich rentow ności. M usim y liczyć 
na sw oje siły i kapita ły , bo  pom oc za­
graniczna zaw odzi. R eferent podkreśla, 
że ustrój kartelow y przem ysłu nic 
w pływ a na w zm ożenie inw estycyj. K ar­
tele niechętnie angażują swe kap ita ły  w 
inw estycje. N ależy  odbudow ać rynek 
pieniężny w Polsce, aby  członek o b d a­
rzony  inicjatyw ą i um iejętnością — 
mógł się na nim zaopatrzyć w kapitały  
dla rozbudow y  hand lu , przem ysłu, rze­
miosła, p racy na ro li. P lan  inw estycyj­
ny  nie ziści w szystkich nadziei, nie za­
spokoi w szystkich po trzeb . Jednak  za­
spakaja on po trzeby  najpilniejsze i hie­
rarchicznie najw ażniejsze.

Z kolei nastąp iły  przem ów ienia m ini­
strów  resortow ych.

MIN. SPRAW  W OJSKOW YCH  
GEN. D Y W . T. KASPRZYCKI

N orm alny  budżet Państw a nie zaspo­
koi potrzeb  w ojska dla postaw ienia n a ­
szej obronności na poziom ie państw  o- 
ściennych. M iliard  złotych, p rzeznaczo­
ny  na Fundusz O b ro n y  N arodow ej — 
rów nież nie w yczerpuje całości potrzeb 
w ojska, stanow i etap na drodze do za­
pew nienia armii po trzebnych  środków  
dla spełnienia w ielkich zadań w  dobie 
obecnej. N ie jest z na tu ry  rzeczy m oż­
liwe ujaw nienie szczegółów  organ iza­
cyjnych i zam ierzeń w ładz w ojsko­
w ych. Ideą przew odnią dozbro jen ia  
Polski — jest rozbudow a przem ysłu 
w ojennego oraz rozszerzenie naszej sa-

hierarchię i znaczenie swobody i nie- 
skrępow ania w kom unikacji z całą kulą 
ziemską.

M ożna ją osiągnąć niewielkim kosz­
tem 9,5 mil. zł, przeznaczonych na bu­
dowę krótkofalow ego centrum  radio­
fonicznego, sk ładającego się z 1 stacji 
radiotelegraficznej mocy 40 klw. i za ­
sięgu 16.000 km. oraz 2 stacyj radiofo­
nicznych po 25 klw . m ocy i zasięgu
11.000 km.

Znaczenie posiadania takiego cen­
trum  dla M inisterstw a Spraw  W ojsko­
wych, czy dowództwo floty morskiej, 
nie wymaga uzasadnienia. Jeśli już mó­
wimy o czasie w ojny i o tej walce p ro ­
pagandow ej. k tóra w tedy na świecie to ­
czyć się będzie o zdobycie światowej 
opinii przez strony walczące, — to ko­
nieczność radiofonicznego, ku ltu ralne­
go, propagandow ego dozbro jen ia  nie 
może ulegać wątpliwości.

A  w czasie po k o ju ?  Pomyślm y o
8-milionowej rzeszy po świecie rozsia­
nych polskich wychodźców  em igran­
tów , o  w szystkich Polakach za granicą. 
Czem u zew k ra ju  m acierzystego, czemu 
słowo w języku ojczystym  w ypowie­
dziane nic może mówić im o iPolsce, 
zawsze, gdybyśm y chcieli i pow inni?  
Brak nam  kon tak tu  ze światem. K on­
takt ten m usim y stworzyć, aby w ypeł­
nić dotkliwą lukę w stosunkach Rze­
czypospolitej, ze światem.

m ow ystarczalności przem ysłow ej i o- 
b ronnej.

M INISTER KO M UNIK ACJI -  
PUŁK. DYPL. J. ULRYCH

W  Polsce w  hierarchii po trzeb  — in ­
westycje kom unikacyjne zajm ują p ierw ­
sze miejsce. Podkreślić należy kap ita l­
ne znaczenie dobrej kom unikacji dla o- 
bronności kraju . W  planie na  r. 1937— 
inw estycje te w ynoszą 121 m ilionów . 
D otychczas w Polsce na inw estycje k o ­
lejow e w ydano 1.380 m ilionów  złotych, 
po trzeby  ciągle są w ielkie. O prócz re ­
now acji tab o ru  kolejow ego — w r. 
1937 będzie ukończona budow a linii 
Sierpc — B rodnica, będzie rozpoczęta 
budow a łącznicy w Płocku m iędzy p ra ­
wym i lewym brzegiem W isły, m ost 
ko lejow o-drogow y w Płocku, m ost 
drogow y we W łocław ku, oraz poczy­
nione będą  uzupełniające ro b o ty  . na 
now ozbudow anych  liniach. N ależy  
w ym ienić przebudow ę w ęzłów  ko le jo ­
w ych: K raków, G dynia, W arszaw a o- 
w raz z budow ą i elektryfikacją dw orca 
centralnego. W  dalszym  ciągu p row a­
dzone będą  ro b o ty  przy  budow ie linij 
kolejow ych Radom  — Kielce, K raków  
— Z akopane, Sosnow iec — C zęstocho­
wa — Piotrków , Łódź — Kalisz.

Inw estycje drogow e przew idują b u ­
dow ę 120 km. d róg  państw ow ych, sub ­
wencje na drogi sam orządow e i gm in­
ne długości ok. 400 km., nie licząc 800 
km. dróg, budow anych  z funduszów  
sam orządow ych. Będzie p row adzona 
budow a trw ałych naw ierzchni 248 km. 
dróg, budow a m ostów  stałych i d rew ­
nianych.

Inw estycje w odne posiadają  w P o l­
sce szczególne znaczenie, toteż w p o ­
w ażnym  stopniu  będą w pracach inw e­
stycyjnych uw zględnione. Będą k o n ty ­
nuow ane ro b o ty  przy  budow ie zb io r­
nika na B rynicy w K ozłow ej G órze, 
będzie dokończony  zb iorn ik  na Sole 
w  Porąbce, rozpocznie się budow ę 
zb iorn ika i zak ładu  w odnego w C ze­
chowie. Z abudow a górskich po toków  
w dorzeczu W isły  i D niestru  ruszy n a ­
przód , będzie regulow ana W isła i W ar­
ta, Przem sza. Stare, polskie szlaki w od­
ne z p rzed rozb io rów  — K anał A ugu­
stowski, K rólew ski i Ks. O gińskiego — 
będą doprow adzone do porządku , b ę ­
dzie uregulow any N iem en, W ilia, Pry- 
peć. C ałość prac kom unikacyjnych jest 
sharm onizow ana z interesam i ob rony  
kraju .

M INISTER ROLNICTW A  
I REFORM ROLNYCH  

J. PO N IA TO W SK I

Inw estycje ro lne przew idziane w p la ­
nie inw estycyjnym  na r. 1937 zm ierza­
ją w pierwszym rzędzie do  pow iększe­
nia obszaru  ziemi upraw nej w drodze 
przeprow adzenia m elioracji. N a to  
przeznacza się w planie kw otę 2 mil. 
zł., oprócz 1.100 tys. zł. z budżetu . Pan 
M inister om awia prace ro lne, k tó re  b ę ­
dą prow adzone w r. 1937 z dziedziny 
obw ałow ania rzek, ku ltu ry  łąkow ej, o- 
mawia kredyty , udzielane przy  kom a­
sacji oraz przedstaw ia zam ierzenia d o ­
tyczące uspraw nienia o b ro tu  a rtyku ła ­
mi rolnym i, inw estycje mleczarskie, b u ­
dow ę ch łodni i elew atorów . W szystkie 
te prace nie ty lko  pozw olą pełniej w y­
korzystać bogactw a ziemi i podnieść 
naszą zasobność środków  żywiciel- 
skich, ale w zm ogą naszą ekspansję w 
eksporcie rolnym . W ykonyw a się je z 
funduszów  budżetow ych i pozabudże­
tow ych.

Nie traćmy kontaktu ze światem



P r z e z  o d b u d o w ę  g o s p o d a r c z ą
do u s u n i ę c i a  Kl ęsh  s p o ł e c z n y c h

MINISTER  
PRZEMYSŁU I H A N D L U  

A . ROM AN
Inw estycje resortu  m inisterstw a nale­

żą do dw óch działów : jedne są energe­
tyczne, drugie — m orskie. W adliw ość 
rozm ieszczenia węgla w  Polsce uderza 
w oczy. Jednostronność w korzystaniu  
z tego źród ła  energii — może być w 
czasie w ojny  zgubna. D latego m usim y 
zaprząc siły w odne Podkarpacia  do 
p rodukcji energii elektrycznej, aby  ją 
następnie rozprow adzić na pó łnoc po 
Polsce. Program  elektryfikacyjny prze­
w iduje na 4-lecie kw otę zł. 126 mil. zł. 
w  ciągu r. 1937 przeznacza się 12 mil. 
zl. M usim y w ykorzystać rów nież gazy 
ziemne zagłębia naftow ego B orysław ia, 
Bitkowa, Pasiecznej, Jasła, K rosna, 
B rzozow a, S try ja jako  źród ła  energii 
cieplnej. P lan inw estycyjny przew iduje 
budow ę gazociągów  idących z zagłębia 
naftow ego do Sandom ierza, Ostrowca, 
Lubieni, Skarżyska, P ionek, Radom ia, 
Rzeszowa, Mielca, M ościsk, Pilzna, D ę­
b icy z odgałęzieniam i. W  r. 1937 — 
przeznacza się na te prace 10 mil. zl. 
Inw estycje m orskie w yrażą się w  roz­
budow ie portu  w G dyni, w W ielkiej 
W si, p rzystani w Pucku i Jastarn i. 
C zteroletn i p lan  portow y  obliczony 
jest na kw otę 35.755 tys. zl., w r. 1937 
przeznacza się p onad  zł. 8 m ilionów. 
N a budow le m orskie z ogólnej kw oty 
5 mil. zł. — w r. 1937 przew iduje się 
1.650 tys. zł.

MINISTER OPIEKI SPOŁECZNEJ 
M. ZYNDRAM -KOSCIAŁKOW SKI

(To przem ów ienie om ów ione jest 
obok w oddzielnym  artykule).

D YSK USJA

D nia następnego toczyła się szeroka 
dyskusja, w  której zabierało  głos k il­
kunastu  mówców.

O gólnie scharakteryzow ać ją  m ożna 
jako  pozytyw ny stosunek kom isji bu d ­
żetowej Sejmu do zam ierzeń inw esty­
cyjnych R ządu, do program u, k tó ry  u- 
w zględnia w m iarę posiadanych  środ ­
ków  — interesy Polski jako  całości. W  
dyskusji znalazło się miejsce i na pew ­
ną korek turę  p lanu  i głosy rzeczowej 
k ry tyk i fragm entów , jednak  nade w szy­
stko przebijała g łęboka troska o o b ro n ­
ność Polski i jej gospodarczą potęgę i 
w iara w poczynania R ządu. T roski lo ­
kalne i regionalne o prace, w planie 
czteroletnim  nie uw zględnione, były  
tym i cegiełkami, z k tórym i do central­
nego dysponensu p rzychodzono , aby 
plan  inw estycyjny rozszerzyć, pogłębić, 
pom nożyć. Rząd notow ał je skrzętnie, 
aby, gdy zjaw ią się now e m ożliw ości— 
włączyć je do p lanu, jednak  nie obec­
nie, gdyż naczelną zasadą centralnego 
p lanu  — to nie rozpraszanie środków . 
Z  ciekawszych wym ienić należy p rze­
mów ienia posłów : I. W alew skiego (k tó ­
re streszczam y na innym  miejscu), W ł. 
S tarzaka, Sow ińskiego, W ojciechow ­
skiego, Kozickiego, w icem arszałka Po- 
doskiego, Kam ińskiego. W  końcu w i­
ceprem ier inż. K wiatkow ski zreasum o­
w ał dyskusję, po  czym K om isja jed n o ­
m yślnie ustaw ę o p lanie inw estycyjnym  
przyjęła.

Postaw a Komisji B udżetow ej udzieli­
ła się i całemu Sejmowi, k tó ry  na swym 
plenarnym  posiedzeniu  w dn. 9 lutego 
b. r. ustaw ę o p lanie inw estycyjnym  
uchw alił.

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l f a  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

(az) P rzedstaw iony przez Rząd p lan 
inw estycyjny posiada sw oją g łęboką 
wymowę. O piera się on więc przede 
w szystkim na założeniu, którem u n ie­
jednokro tn ie  już daw aliśm y w yraz, 
że struk tu ra  gospodarcza Polski nie 
odpow iada potrzebom  życia polskie­
go, w arunkom  rozw oju  k ra ju , ani 
naw et interesom  obrony . Jest ona 
w ynikiem  ukształtow ania gospodar­
stwa na poszczególnych ziemiach Rze- 
czyspolitej w edle potrzeb  interesów , 
nie Polski, ani N aro d u  Polskiego, 
lecz tych państw , w skład  których 
poszczególne ziemie w chodziły  przed 
w ojną.

A  zatem strukturę tę trzeba prze­
tw orzyć w edle po trzeb  interesów  
w łaśnie Polski i N aro d u  Polskiego.

Tem u głów nem u zadaniu  pragnie 
służyć p lan  iw estycyjny.

G dy  jednak  m owa o inw estycjach 
i ich celu głów nym  — przebudow ie 
struk tu ry  gospodarczej, n iepodobna 
nie wspom nieć i nie podkreślić zna­
czenia drugiego elem entu, jaki w  p o ­
jęciu o inw estycjach obok  gospodar­
czego się mieści, m ianowicie elem en­
tu społecznego.

W  przem ów ieniach też w szystkich 
m inistrów  gospodarczych resortów  ten 
elem ent znalazł swój w yraz, troska o 
człowieka przew ijała się jako  nić 
wiążąca wszystkie przem ów ienia, jak ­
kolw iek w yrażać one m usiały z natu ry  
rzeczy różne odcinki p racy gospodar­
czej i różne interesy.

Słusznie bow iem  stw ierdził p. m ini­
ster Zyndram -K ościałkow ski, „że w 
dzisiejszych w arunkach życia gospo­
darczego, nie ty lko  zresztą polskiego, 
nie da się od siebie oddzielić tych 
dw óch elem entów  przy  uk ładan iu  ja ­
kiejkolw iek publicznej akcji inw esty­
cyjnej. W  stosunku  do każdej akcji 
stawiam y postu la t n a tu ry  gospodar­
czej, tym  nie mniej jednak  nie m oże­
my sprecyzow ać z innego postu latu , 
sprow adzającego się do konieczności 
łagodzenia m ożliw ie w najw iększych 
rozm iarach tej tak ciężkiej klęski spo­
łecznej, jaką jest bezrobocie".

Jak  z pow yższego w ynika, Rząd 
uznaje , że poziom  d o b roby tu  społecz­
nego jest spraw dzianem  popraw y  go­
spodarczej. „M iarą postępu — jak  p i­
sze w swym ostatnim  spraw ozdaniu  
dyrek to r M iędzynarodow ego Biura 
Pracy, p. B utler — są nie tyle kursy  
giełdow e, statystyka p rodukcji lub 
hand lu , ile raczej liczba b ezrobo t­
nych. Istniejące rozm iary  bezrobocia 
są ostatecznie najistotniejszym  p ro ­
bierzem  skuteczności wszelkiej po lity ­
ki gospodarczej czy społecznej. Spo­
łeczeństw o, k tóre  nie jest w  stanie 
um ożliw ić swym członkom  polepsze­
nia doli w łasną pracą, an i p rzyspo­
rzenia m ajątku społeczności, w śród 
której żyją, chybia w ykonania swych 
najw ażniejszych zadań. N ie ty lko  to ­
leruje nędzę n iew ypow iedzianą swych 
członków , ale m arnotraw i swe własne 
rezerw y ludzkie inie w yzyskuje drze­
m iących w nich bogactw ”.

M inister Z yndram -K ościałkow ski z 
całą szczerością przyznaje w swej m o­
wie, że cele ściśle ekonom iczne z ak ­
cją socjalną do tej p o ry  niezupełnie 
b y ły  ze sobą sharm onizow ane. i

To też mimo pow ażnych środków , 
jakie na cele w alki z bezrobociem  w y­
daw ał w ciągu czterech la t swego Ist­
n ienia Fundusz Pracy, oraz mimo p o ­
w ażnych osiągnięć gospodarczych

dzięki tym środkom , zagadnienie bez­
robocia  raczej się pog łęb iało  i kom ­
plikow ało , niżli doznaw ało  rozw iąza­
nia trw ałego. D ając efekty gospodar­
cze, akcja Funduszu Pracy p rzynosi­
ła sezonow ą ty lko  ulgę socjalną, nie 
mogąc w płynąć pow ażniej na prze­
kształcenie struk tu ry  gospodarczej 
kraju , z którym i jedynie związane są 
m ożliwości trw alszego i system atycz­
nego zw alczenia bezrobocia.

A  przecież osiągnięcia gospodarcze 
Funduszu  Pracy jak  to  w skazał m ini­
ster O pieki Społecznej .— są wcale p o ­
kaźne w dziedzinie gospodarczej. W  
ciągu trzech pierw szych la t swej dzia­
łalności, w spółdziałał Fundusz w w y­
kończeniu 468 km lin ii kolejow ych, 
sfinansow ał regulację 100 km. rzek, 
sfinansow ał w ybudow anie 4.103 km. 
d róg  bitych, a w spółdziałał w b u d o ­
wie 1110 km. dróg bitych o trwalej 
naw ierzchni; u regulow ał 1071 km. 
rzek n iespław nych; odw odnień i ob ­
w ałow ań dokonano  na 583 km. Z  sum 
Funduszu w ybudowano dalej 762 km. 
sieci eletkrycznej, 161 km. ru r gazo­
ciągowych, 234 km. sieci kanalizacyj­
nej, 300 km. sieci w odociągow ej, w y­
budow ano chłodni i rzeźni o k u b a tu ­
rze 121 000 m. sześć, i t. d. i t. d.

M aksim um  zatrudnien ia  na tych 
robotach wynosiło 99.000 osób w jed­
nym  miesiącu w r. 1935/36, a już w r. 
1936—37 — 119.500 osób, i u trzym y­

wało się przez cztery miesiące. N a le ­
żałoby tu  jeszcze dodać liczby tych 
bezrobotnych , k tó rzy  za trudnien i zo ­
stali pośrednio  t. j. w fabrykach  w 
zw iązku z zam ów ieniam i, czynionym i 
dla w ykonania robót finansow anych 
przez Fundusz Pracy.

Był to zatem wysiłek znaczny i 
na pew no niełatw y. Skoordynow anie 
przez wszystkie m inisterstw a p lanu  in ­
w estycyjnego — jednolitego i konsek­
w entnie p rzeprow adzonego, oraz ze­
spolenie go ściśle z celami spo łeczny­
mi pozw ala rokow ać nadzieje, że już 
nie ty lko efekty gospodarcze, ale i u l­
ga na odcinku zatrudnien ia  będzie 
pow ażniejsza.

M am y bow iem  praw o sądzić, na 
podstaw ie ośw iadczeń m inistrów , że 
zagadnienie socjalne będzie przy  prze­
prow adzaniu p lanu co najm niej równie 
w ażne i rów nie obow iązujące, jak  ce­
le ekonom iczne.

T o zapew ne pozw oliło  p. m inistro­
wi Z yndram -K ościałkow skiem u w yra­
zić — mimo zm niejszonych w r. b. 
dotacyj na Fundusz Pracy — „prze­
świadczenie, że racjonalnie p rzepro ­
w adzona realizacja p lanu  inw estycyj­
nego iprzy jak najliczniejszym  zatrud­
nieniu bezrobotnych  oraz p ro jek tow a­
ne przez Fundusz Pracy na ro k  1937 
robo ty  publiczne dadzą w ydatną p o ­
praw ę w stanie za trudn ien ia”.

Drzewo z lasów państwowych 
po zniżonych cenach na budowę szkół

W  zw iązku z projektow anym  
przez rząd  pow iększeniem  ilości e- 
tatów  nauczycielskich o 5.000 — 
staje się tym  bardziej aktualna sp ra­
w a b u dow y  szkół, szczególnie w iej­
skich.

Kom itet E konom iczny M inistrów , 
chcąc w  tym  kierunku  przyjść z po ­
mocą gminom wiejskim , a częściowo 
uboższym  gminom osad i miasteczek, 
zdecydow ał, na w niosek m inistra ro l­
nictwa, iż drew no z lasów  państw o­
w ych !na po trzeby  budow nictw a 
szkolnego sam orządom  te ry to ria l­
nym  sprzedaw ane będzie w ciągu lat 
trzech na w yjątkow ych w arunkach 
kredytow ych i po  znacznie zniżonych 
cenach.

R oczny kon tyngen t k redy tu , w 
k tórego granicach dokonyw ane są  
sprzedaże drew na zarządom  gm in­
nym, ustalony  został na {3 miln. zł.

D rew no te, zależnie od zapotrze­
bow ania gmin, Lasy Państw ow e sprze­
dają z ulgą 33 proc. od cen norm al­
nych, obow iązujących w nadleśnic­

twach, w zględnie tartakach  państw o­
wych.

O potrzebie  tycb ułatw ień św iad­
czy najlepiej fakt, iż sam orządy 
gminne masowo z n ich korzystają . 
O d  początku  bow iem  akcji, t. j. od 
1 kw ietnia do 1 g rudnia 1936 Lasy 
Państw ow e w ydały  na  cel pow yższy 
48.500 m. sześć, drew na surow ego, 
ciosanego i tarcicy. Z apotrzebow anie 
na okres do l .I I I .1937 na dalsze 
109.400 m. sześć, m ateriałów  drzew ­
nych będzie całkowicie pokryte.

D otychczas Lasy Państw ow e od ­
dały  na budow ę szkół pow szechnych 
ogółem  157.900 m, sześć, drew na po 
niskich cenach i na bardzo  dogod ­
nych w arunkach spłat.

P rzyjm ując, że na każdy  budynek  
szkolny po trzeba około  150 m. sześć, 
m ateriału  drzew nego, ilość budynków  
szkolnych, k tóre postaw ione będą  z 
w iosną 1937 r. p rzy  pom ocy Lasów 
Państw ow ych, przyjąć m ożna na  o- 
ko io  1000.

Warunki przyjęcia
do Szkoły Podchorążych Marynarki Wojennej

W  r. b . Szkoła P odchorążych M a­
rynark i W ojennej przy jm uje zgło­
szenia kandydatów  na w ydział m or­
ski i n a  w ydział techniczny. '

Po ukończeniu  szkoły  z wynikiem  
pom yślnym , słuchacze zostają m iano­
w ani podporucznikam i k o rpusu  
m orskiego, w zględnie technicznego.

O przyjęcie do Szkoły P odchorą­
żych M arynark i W ojennej m ogą u- 
biegać się obyw atele państw a p o l­
skiego, k tó rzy  do  dn. 1 lipca 1937 
ukończą 17 la t, a n ie przekroczą, 
19 i pó ł lat życia, posiadając zd o l­
ność fizyczną i psychiczną do  służ­
b y  w m arynarce w ojennej, u k o ń ­
czyli z pom yślnym  w ynikiem  łącz­
nie z egzaminem dojrzałośc i: k o r­
pus kadetów , szkołę średnią, lub 
p ryw atną, m ającą upraw nienia szkół 
państw ow ych (publicznych) lub  też 
złożyli egzamin dojrzałości p rzed  
państw ow ą kom isją egzam inacyjną, 
w  zakresie szkoły średniej, wreszcie

uczniow ie przystępujący  w roku  b ie­
żącym do egzam inu dojrzałości.

Podania  o przyjęcie do szkoły 
należy składać bezpośrednio  do k o ­
m endanta Szkoły P odchorążych M a­
rynark i W ojennej w  T orun iu , w te r­
minie do dnia 20 maja r. b.

W arunk i ubiegania się i tok  p rzy ­
jęć do Szkoły Podchorążych M ary­
nark i W oj. w  r. 1937 zostały  roze­
słane przez kom endanta  szkoły do 
dyrekcji szkól średnich.

W arunki te m ożna otrzym ać bez­
płatnie ze Szkoły P odchor. M ar. 
W oj. w  T o run iu  i z K ierow nictwa 
M arynark i W ojennej w  W arszaw ie, 
ul. W aw elska N r. 7-a.

Dr. Z. FAJNCYN LES3Z6N0
w eneryczne,  płciowe i skórne 

p r z y jm u je  od 9  r a n o  d o  9  w i e c z .
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Przejście Drugiej Brygady na UKrainęKALENDARZYK
HISTORYCZNY

14 lutego 1386 r. O dby ł się w  K rako­
wie chrzest księcia litew skiego Jagieł­
ły, zaś nazaju trz  ślub jego z k rólow ą 
Jadw igą.

14 lutego 1468 r. Zm arł w ynalazca 
prasy  drukarskiej, Jan  G utenberg .

14 lutego 1802 r. U rodził się Józef 
B ohdan Zaleski, poeta polski, uczest­
nik pow stania listopadow ego. W ażniej­
sze jego u tw ory : „D uch od  stepu” , 
„Przenajśw iętsza R odzina” , liczne w ier­
sze liryczne.

15 lutego 1622 r. U rodził się w Pa­
ryżu Jan  B aptysta M oliere, znakom ity 
kom ediopisarz francuski; u tw ory  jego, 
na przyk ład  „C hory  z u ro jen ia ’, „Ską­
piec" i inne, dotychczas są w ystaw iane 
w teatrach.

15 lutego 1915 r. Zakończenie zw y­
cięskich dla N iem ców  w alk z R osjana­
mi na jeziorach m azurskich.

16 lutego 1918 r. Przedarcie się przez 
fron t austriacki oddziałów  D rugiej 
B rygady Legionów  po d  R arańczą, na 
Bukowinie.

17 lutego 1827 r. Z m arł Jan  H enryk  
Pestalozzi, znakom ity  tw órca now ożyt­
nych system ów  w ychow aw czych; 
pierw szy stosow ał w  praktyce m etody 
poglądow ego nauczania.

17 lutego 1865 r. Pow ieszony został 
przez M oskali w  W arszaw ie A leksan­
der W aszkow ski, ostatni naczelnik p o ­
w stańczy miasta W arszaw y.

17 lutego 1904 r. Zm arł we Lwowie 
B ronisław  Szwarce, w yb itny  uczestnik 
przygotow ań pow stańczych w  1861-63 
r., w ięziony przez M oskali w  tw ierdzy 
szliselburskicj. Szwarcego niezw ykle 
cenił Józef Piłsudski.

17 lutego 1934 r. Zm arł w skutek nie­
szczęśliwego w ypadku  k ró l Belgów, 
A lb ert I.

18 lutego 1546 r. Zm arł M arcin Lu­
ter, reform ator relig ijny  niemiecki, za­
łożyciel kościoła ew angelicko-augsbur­
skiego, czyli lu terańskigeo.

18 lutego 1564 r. Zm arł M ichał A nio ł 
B uonaro tti, jeden  z najgenialniejszych 
artystów  św iata, m alarz, rzeźbiarz, a r­
chitekt i poeta; do najw ybitniejszych 
jego dzieł należą ob razy  na sklepieniu 
kaplicy Sykstyńskiej w W atykanie, k o ­
ściół św. P io tra  w  Rzymie.

18 lutego 1573 r. O brany  królem  p o l­
skim książę francuski, H enryk  W alezy, 
odby ł uroczysty  w jazd  do K rakow a.

18 lutego 1857 r. Z m arł A ndrzej N ie­
golewski, pu łkow nik  napoleońsk i; od ­
znaczył się w  słynnej szarży szw oleże­
rów  przy  zdobyw an iu  w ąw ozu Som o­
sie rra , w  H iszpanii, w  1808 r.

19 lutego 1473 r. U ro d ził się w  T o ­
run iu  M ikołaj K opernik , genialny a- 
stronom  polski.

19 lutego 1812 r. U rodził się w  P a­
ryżu Z ygm unt K rasiński, jeden z n a j­
sławniejszych poetów  polskich, au to r 
„N ieboskiej K om edii” , .Iryd iona”, 
„Przedśw itu”, „Psalm ów ” .

20 lutego 1630 r. Z m arł Stefan 
Chm ielecki, g łośny w ódz za czasów 
Zygm unta Iii-go  w w alkach z T a ta ra ­
m i; w  1626 r. odn iósł zw ycięstwo nad  
T urkam i po d  Białą Cerkw ią.

20 lutego 1810 r. Zmarł Marcin Po-
czobut-O dlanicki, astronom  polski, 
pro feso r A kadem ii w ileńskiej, założy­
ciel obserw atorium  astronom icznego w 
W ilnie.

20 lutego 1919 r. N a trzecim z kolei 
posiedzeniu  Sejm u U staw odaw czego 
Józef P iłsudski złożył u rząd  N aczelni­
ka Państw a. B ezpośrednio  potem  stu- 
kiłkudziesięciu posłów  ze w szystkich 
stronnictw  zgłosiło w niosek nagły  o 
zw rócenie w ładzy  N aczeln ika Państw a 
w ręce Józefa Piłsudskiego. W niosek 
ten. znany  p o d  nazw ą „M ałej K onsty­
tucji” , uchw alony został jednom yślnie 
i Piłsudski w ładzę przyjął.

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a .

Legioniści Karpackiej B rygady decy­
dując się, po t. zw. Traktacie Brzeskim, 
zaw artym  d‘nia 9 lutego 1918 m iędzy 
mocarstwami centralnym i, a nieistnieją­
cą ani wówczas ani obecnie U krainą 
(jako państwem  sam odzielnym) na bo­
haterski krok w ystąpienia z bron ią  w 
ręku przeciw A ustrii, nie imogli doce­
niać historycznej doniosłości tego faktu.

Działali wówczas przejęci głębokim 
oburzeniem  na  perfidne, nikczemne p o ­
stępowanie m ocarstw  centralnych, k tó ­
re od w ybuchu w ojny, oszukując Po­
laków  zwodniczymi obietnicami, w 
Brześciu Litewskim w fałszywej grze 
z rów nie perfidną delegacją b o l­
szewicką, usiłow ały z okupow anych 
ziem polskich w ykroić Jakiś karykatu ­
ralny  potw orek państwow y, coś na 
kształt dawnego Księstwa W arszaw skie­
go z czasów wojen napoleońskich.

Tępota polityczna sztabowców  i ge­
nerałów  niemieckich, połączona z per­
fidią austriackiego ministra spraw za­
granicznych C zern ina i na jego żoł­
dzie pozostających delegatów uk ra iń ­
skich, dopuszczonych d'o obrad owe­
go „kongresu” brzeskiego, a pozosta­
jących pod kom endą Trockiego i Jof- 
fego, reprezentantów  sowieckiej Rosji, 
sprawiły, że t. zw. pokój brzeski stał 
się kamieniem obrazy dla całego naro ­
du polskiego.

Po  przysięgow ym  przesileniu w Le­
gionach, po  nieudałym  eksperymencie 
z Tymczasową Radą Stanu i areszto­
w aniu, oraz w ywiezieniu do M agdebur­
ga K om endanta Piłsudskiego i Jego sze­
fa płk. Sosnkowskiego pozostała w 
W arszawie bezsilna i bezradna Rada 
Regencyjna, w parlamencie wiedeńskim 
„Kolo Polskie” , jako reprezentacja Po­
laków  z b. Galicji, oraz analogiczna re­
prezentacja Polaków  z zaboru  pruskie­
go w „Reichstagu” berlińskim.

Społeczeństwo zm altretow ane wojną, 
rozbite: politycznie i skłócone orienta­
cyjnie uznało postanow ienie powzięte 
w Brześciu za czw arty rozbiór Polski 
i zareagowało ostrym i demonstracjami 
jakie tylko by ły  możliwe w okresie 
tw ardych praw  w ojennych, obow iązu­
jących na terenach frontow ych i poza- 
frontow ych, k tórym i by ły  wówczas zie­
mie polskie.

O d arystokratów  polskich, zasiadają­
cych w wiedeńskiej i berlińskiej Izbie 
Panów, do nielegalnie i konspiracyjnie 
działających na terenie b. Królestwa 
Polskiego robotników  socjalistycznych, 
jednolity i solidarny front oburzenia 
był odpow iedzią na oszukańczy trak ­
ta t brzeski, oddający Cbełm czyznę U- 
krainie, a b . Galicję W schodnią, po ­
zostawiający w dyspozycji rządu au­
striackiego dla ew entualnego stworze­
nia z niej1 osobnego ukraińskiego kraju 
koronnego monarchii naddunajskiej, 
lub też przyłączenia jej do niezawisłe­
go państw a ukraińskiego, na którego 
tronie m iałby zasiąść ks. W ilhelm , je­
den z habsburskich arcyksiążąt, sławet­
ny W asyl W yszyw any.

Legioniści pochodzący z Królestwa, 
k tórzy  odmówili złożenia przysięgi, sie­
dzieli za drutam i Szczypiorny, Benia- 
m inowa. Legioniści b . austriaccy oby­
watele w yrzuceni z b. Królestw a, jako 
Polski K orpus Posiłkow y, po  reorgani­
zacji przeprow adzonej w Przem yślu 
pod kom endą austriackiego gen. Schil- 
linga, wysłani zostali z końcem paź­
dziernika r. 1917 na południow o- 
wschodnie kresy nad Prut, pod  Czer- 
niowce, na odcinek bessarabski 
po d  tą samą Rokitnę, pod którą wie­
kopom ną chwalą okryli się ułani 2 p. 
ul. Leg. Pol. pod wodzą bohaterskie­
go rotm istrza W ąsowicza.

Skład Polskiego K orpusu Posiłkowe­
go (PK P) stanow iły: dwa ipiułki piecho­
ty  2-gi i 3-ci, t. j. Il-ga karpacka b ry ­
gada Leg. P o l.; l-szy  pu łk  artylerii, 
kw aterujący w K ocm aniu; 2-gi pu łk  u- 
łanów odkomenderowany, w styczniu 
1918 r. do Synow ódzka, w pobliże 
miejscowości, w których kw aterow ały 
kadry uzupełnienia, Bolechowa i D oli­
ny. Dowództwo P. K. P. kw aterow ało 
w Łużanach, p rzy  stacji kolejowej. W  
tej miejscowości i w pobliskich wsiach 
rozlokow ano zakłady korpusu, magazy­
ny, piekarnię, szpital i t. d.

P u łk i p iechoty kw aterow ały w poło­
żonych obok siebie wsiach M amojow- 
oe N ow e i Stare, w  ówczesnej .b u k o ­

wińskiej” gw arze noszące nazw y Neu- 
und  A lt-M am ajeszti.

N a tym odcinku fron tu  od 25 g rud­
nia 1917 trw ał rozejm. Po październi­
kowej rew olucji w Rosji, w której zw y­
ciężyli bolszewicy, w w ojsku zapano­
w ały „rady żołnierskie” , wojsko fakty­
cznie zdemobilizowało się żywiołowo, 
linia fron tu  rosyjskiego by ła  praw ie że 
opuszczona. Był to stan, który  zdefi­
niow ał Trocki, przew odniczący delega­
cji sowieckiej w Brześciu, słowami: „ni 
m ira, ni w ojny” , (ani pokój, ani w oj­
na).

O ddziały  legionowe P. K. P. prze­
chodziły forsowne ćwiczenia w nowych 
m etodach walki dopiero z końcem  wiel­
kiej w ojny europejskiej przenoszących 
się na  front wschodni.

O dcięte od kraju  i w szystkich ośrod­
ków działań politycznych przy  ówcze­
snych niesłychanych utrudnieniach ko­
m unikacyjnych w terenie p rzy fron to ­
wym, pozbaw ione by ły  wszelkich infor­
macji. W ieść o zaw arciu trak tatu  brze­
skiego uderzyła w nie, jak grom ! N a ­
deszły z opóźnieniem  gazety w czar­
nych obw ódkach, nadeszła wiadomość 
o śmierci (zm arł na serce), z-cy d-cy 
2-go p. p., m ajora M ężyńskiego, k tó ­
rego serce żołnierskie nie w ytrzy­
mało ciosu, zadanego nadziejom ,! zw ią­
zanym  z całą dotychczasow ą m arty ro ­
logią legionow ą.

Legioniści Karpackiej. B rygady ucho­
dzili zawsze za dobrych, zdyscyplino­
w anych żołnierzy, uw ażających się za 
kadrę W ojska Polskiego. T rak ta t brze­
ski przekreślał nadzieje stania się tą 
kadrą!

Dnia 14 lutego 1918 w Łużanach, w 
oerkwi, zamienionej na kościół garnizo­
now y P. K. P . rano odbyło się nabożeń­
stwo żałobne za spokój duszy ś. p. mjr. 
M ężyńskiego. Po nabożeństwie kom en­
d an t P. K. P. gen. Z ieliński dosko na­
ły żołnierz, w ygłosił na placu przed 
cerkwią serdeczne, koleżeńskie prze­
m ówienie, k tó re  streszczało się w za­
gadnieniu: „albo Polską nas po trze­
buje, a lbo  n ie” — czekam y na  rozka­
zy w ładz z W arszawy...

W ładze w W arszawie by ły  równie 
rozgoryczone, a bardziej jeszcze bezsil­
ne, niż zagubiona na niepolskim po ­
graniczu D ruga B rygada. B rygada była 
uzbrojona i w yposażona w wszelki 
sprzęt do w ojny potrzebny, przeszła 
ćwiczenia bardzo forsowne i bardzo 
pouczające.

Już  w przeddzień nabożeństw a w 
kwaterze m jr. Zająca dow ódcy 3 p. p. 
Leg. (dzisiejszego generała) odbyła się 
pew nego rodzaju  odpraw a z dow ódcą 
b rygady  płk. Józefem  H allerem . N a­
radzano  się jak  reagow ać na niecny 
fakt trak tatu . D em onstru je spo łe­
czeństw o; żołnierz walczy, do p ó ­
ki ma b ro ń ; walczy z w rogiem  — 
Rosja przestaała być wrogiem , ob ję­
tą by ła  pożarem  rew olucyjnej w oj­
ny domowej. Do Brygady docierały 
wieści o form ow aniu się oddziałów  p o l­
skich, w ydzielonych z rozpadlej już ar­
mii rosyjskiej. W iadom o było, że sfor­
m ow ał się już K orpus gen. D om bora- 
M uśnickiego; w M ohylow ie nad D nie­
strem z armii gen. Szczerbaczewa p o ­
noć oddziały polskie już w ydzielały się 
w  osobną jakąś grupę...

Dwie były  koncepcje. A lbo m aszero­
wać w głąlb własnego kraju, szukać po ­
łączenia z uzupełnieniam i w łasnym i i 
nieść żagiew bun tu , albo przedrzeć się 
przez front i na rozłogach bezpańskiej 
U krainy  formować w raz z żołnierza- 
mi-Polakami z armii rosyjskiej now ą si­
łę wojskową.

W  nocy z 13 na 14 lutego także na 
kwaterze ppłk. Żym ierskiego naradza­
no się, co począć, jak zareagować na 
śm iertelną zniewagę, jaką był traktat 
brzeski. O ficerowie naradzali się m ię­
dzy sobą, szeregowi między sobą i do­
w ódcy kom panii, czy batalionów  do­
skonale wiedzieli co się dzieje wśród 
wojska.

W  dowództwie korpusu ówczesny 
kpt. dr. Rom an G órecki (dzisiejszy ge­
nerał) od pierwszej chwili stawiał spra­
wę jasno i stanowczo. T rzeba z A ustrią 
zerwać.

G dy po południu po nabożeństw ie w 
Mamajowcaoh N ow ych, w budynku

szkoły ludow ej, zebrali się oficerowie 
w szystkich oddziałów, było wiadome, 
że trzeba przebić się przez fron t i usa-"" 
m odzielnić się na terenie niczyim, ja­
kim jeszcze chwilowo była U kraina. 
U chw ala brzm iała w ten sposób, że 
sztab brygady  w raz z dowódcami p u ł­
ków i delegatami oddziałów  ustalą dal­
sze postępow anie i w ydadzą rozkazy.

W ieczorem  w kw aterze B rygady od­
była się odpraw a, na której ustalono 
plan m arszu przez front starym  szla­
kiem, dobrze znanym  D rugiej B ryga­
dzie; lewym brzegiem P ru tu  przez Sa- 
dogórę, Starą Żuczką, N o w ą Żuczkę, 
ongiś dobrą, a wówczas zniszczoną, 
szosą na Rarańczę.

Luty wr. 1918 byl ciepły, drogi roz­
m okłe, konie nie dożywiane ledwie 
trzym ały się na nogach, aut P. K. P. 
nie posiadał, m ożna je było zdobyć na 
A ustriakaćh, zadanie to pow ierzono sa­
perom, oni też .mieli wysadzić most na 
Prucie, na szosie do Czerniow iec, gdy­
by z tamtej strony oddziały austriackie 
usiłow ały przeszkodzić przem arszowi.

Faktycznie legionowe oddziały były 
z wszystkich stron tak przeważającym i 
silami otoczone, że na dobrą sprawę 
nie pow inna była ani jedna kompania 
przejść na drugą stronę frontu.

G rupa gen. Kossaka, której K om en­
da mieściła się w Czerniow cach skła­
dała się z dwóch dywizji p iechoty 5-tej 
i 36-tej, dwóch spieszonych dywizji ka­
walerii 2-giej i 6-tej, prócz tego od 
Sniatyna m aszerow ał 52-gi p. p.

N a  dwie godziny p rzed  wymarszem 
naznaczonym  na 18-tą dnia 15 lutego 
połapały  się władze wojskowe austriac­
kie na podstawie m eldunków  swojej 
żandarm erii w akcji legionistów  i w yda­
ły rozkaz: otoczyć Brygadę, zapędzić 
do lasu  położonego na zachód od Ra- 
rańczy, stawiających opór rozbroić, nie 
cofając się przed użyciem broni. Do­
wódcą akcji przeciw  legionistom jest 
kom endant 2-giej dywizji kaw alerii; on 
i jego sztab kw aterują w Starej. Żuczce 
.Piechota marszem ubezpieczonym  prze­
darła się przez okopy  dobrze jej znane, 
bo trzy  lata tem u przez nią budow ane. 
W  walce z obsadą tych okopów  wzięła 
naw et do niewoli około 300 przerażo­
nych A ustriaków ; doznała strat od og­
nia austriackiej artylerii, ale nie mogła 
ani wyczekiwać, ani próbow ać odbijać 
otoczone przez przew ażające siły au ­
striackie pozostałe oddziały artylerii, ta ­
borów , zakładów  zależnych od  siły  ko ­
ni i w arunków  terenowych.

O świcie dn. 16 lutego gros b ryga­
d y  znalazł się na p rzedpo lu  opuszczo­
nych przez R osjan okopów  poza tere­
nem  austriaków  po d  R okitną.

(Reszta P. K. IP. otoczona bagnetami 
A ustriaków  szła „za dru ty” , do obozów 
in ternow anych w H uszt i okolicznych 
miejscowościach, do więzienia w M ar- 
marosz-Sziget, — uzupełnienia z D oli­
ny, Bolechowa, Synow ódzka podzieliły 
jej los.

Ż elazna K arpacka B rygada rozpoczę­
ła swój legendarny m arsz lewym brze­
giem D niestru, aż pod  Kaniów, gdzie 
stoczyła bój z arm ią niemiecką.

Z  przegranych bitew  pod Rarańczą 
i Kaniowem w yszła zwyciężczynią D ru­
ga K arpacka B rygada Leg. Pol.

Tadeusz Hartleb
kpt. p. r.

W YCIECZKI N A  W YSTAW Ę  
D O  PARYŻA

Bardzo często już obecnie dopytuje 
się publiczność w biurach O rbisu o o r­
ganizację w yjazdów  i wycieczek do 
Paryża w okresie Światowej W ystaw y 
Sztuki i Techniki, najciekawszej w tym 
roku okazji turystycznej. Orbis, oczy­
wiście, urządza cały szereg wycieczek 
do Paryża, zarów no drogą lądow ą jak 
i drogą m orską z G dyni, organizując je 
w myśl układów , jakie będą zawarte 
p rzez rząd polski z Francją. Już obec­
nie przyjm ują zgłoszenia placów ki O r­
bisu, a wcześniejsze zarezerwow anie 
sobie kolejności wycieczek, które od­
byw ać się będą w okresie W ystaw y, od 
maja do listopada, jest szczególnie w aż­
ne dla stowarzyszeń, grup turystów  i 
organizacyj społecznych.



Wznowienie nadawania Krzyża Niepodległości
Nowe zgłoszenia do końca kwietnia b. r.

Spraw a w znow ienia nadaw ań K rzy­
ża i M edalu  N iepodległości została n a ­
reszcie pom yślnie załatw iona uchw ałą 
Sejmu z dnia 9 b. m.

Jak  w iadom o praw o do nadaw ania 
tych  odznaczeń uczestnikom  w alk o 
wskrzeszenie R zeczypospolitej wygasło 
dn ia  31 g rudnia 1935 r. Z  przyczyn 
czysto form alnych długotrw ałego 
spraw dzania faktów , K om itet K rzyża 
N iepodległości nie zdążył do tego cza­
su załatw ić szeregu zgłoszeń. O prócz 
tego później w płynęły  jeszcze liczne 
życiorysy osób, k tórych  działalność 
odpow iada w szystkim w arunkom  dla 
uzyskania K rzyża lub  M edalu N iep o d ­
ległości.

D otychczas przeszło 45.000 osób o- 
trzym ało  te odznaczenia, pozostaje o- 
ko ło  22.000 osób, k tórym  nie m ogły o- 
ne być nadane przed wejściem w życie 
odpow iedniej now eli rozporządzenia 
P rezydenta Rzplitej z 29 października 
1930 r.

Z  w nioskiem  tej now eli w ystąpił b. 
prem ier, poseł W alery  Sławek, p rzed ­
kładając p ro jek t ustaw y o zmianie p o ­
wyższego rozporządzenia.

P ro jek t icn, referow any na plenum  
Sejmu przez w icem arszałka Podoskie- 
go i uchw alony jednogłośnie bez dys­
kusji, w prow adza następujące dwie 
zm iany:

Pierw sza z nich to  w  now ym  brzm ie­
niu artyku ł 7-my, k tó ry  b rzm i:

„K rzyż i M edal N iepodległości m o­
żna nadaw ać do dnia 31 grudnia 1937 
r. na  podstaw ie zgłoszeń, złożonych 
najpóźniej do  dnia 30 kw ietnia 1937 r .”

D odane też zostały  dw a now e a rty ­
k u ły  następujące:

Mjr. E D W IN  W A G N E R
poseł na Sejm

„Art. 8. Komitet Krzyża i Medalu 
N iepodległości po zakończeniu prac 
przekaże swoje archiwa Instytutowi Jó­
zefa Piłsudskiego, poświęconemu bada­
niu najnowszej historii Polski.

Art. 9. Krzyż lub Medal N iepodle­
głości traci sie:

1) z mocy prawomocnego wyroku  
sądowego, powodującego utratę orde­
rów i odznaczeń,

2) z mocy zatwierdzonego przez Pre­
zydenta Rzeczypospolitej orzeczenia 
Sądu H onorow ego odznaczonych  
Krzyżem lub Medalem N iepodległo­
ści.”

W prow adzenie Sądu H onorow ego, 
k tó ry  będzie stał na straży hono ru  od ­
znaczonych i w razie czynu n iehonoro- 
w ego będzie mógł orzec u tratę odzna­
czenia — to  druga zm iana w  do tych­
czasowych rozporządzen ia  o K rzyżu 
N iepodległości.

Podajem y ją  w dosłow nym  brzm ie­
niu, tak  jak  została uchw alona.

Art. 10. Sąd H onorow y orzeka u- 
tratę odznaczenia za czyny nie licują­
ce z honorem.

Art. 11. (1 ) Członkowie Sądu H on o­
rowego pow oływ ani będą spośród o- 
sób odznaczonych Krzyżem N iepodle­
głości.

(2) Pierwszy skład Sądu H onorow e­
go pow oła Komitet Krzyża i Medalu 
N iepodległości.

(3) Z pierwszego składu ustępuje co­
rocznie 1/3 członków Sądu w drodze 
losowania.

(4) N a miejsce członków ustępują­
cych Sąd H onorow y pow oływać bę­
dzie nowych członków na okres trzech­
letni. 1 *

(5) Członkowie ustępujący mogą być 
ponownie powoływani.

(6) Organizację Sądu H onorow ego i 
tryb postępowanie przed nim określi 
statut, w ydany przez Prezesa Rady M i­
nistrów.

Art. 12. (1) Sąd H onorow y ma pra­
w o wzywać osoby do stawienia się z

oznajmieniem skutków, przewidzianych  
w art. 117 kodeksu postępowania kar­
nego. Grzywnę za niestawiennictwo o- 
rzeka i przymusowe sprowadzenie za­
rządza właściwy sąd grodzki na w nio­
sek Sądu H onorow ego.

(2) W  razie nieusprawiedliwionej od­
m owy zeznań, Sąd H onorow y zwraca 
się do właściwego sądu grodzkiego z 
wnioskiem o ukaranie świadka w myśl 
art. 118 kodeksu postępowania kar­
nego.

(3) Sąd Honorowy* może zwrócić się 
do miejscowego sądu grodzkiego o 
przesłuchanie świadka, zamieszkałego 
poza Warszawą.

(4) Sądowi Honorowem u należy 
przesyłać co do osób odznaczonych  
Krzyżem lub Medalem Niepodległości:

a) odpisy wyroków, skazujących za 
zbrodnie lub występki;

b) odpisy orzeczeń oficerskich są­
dów honorowych o wykluczeniu z kor­
pusu oficerskiego;

c) odpisy orzeczeń dyscyplinarnych 
o przeniesieniu funkcjonariusza publi­
cznego w stan spoczynku lub o wyda­
leniu go ze służby.

(5) N a żądanie Sądu H onorow ego  
należy udzielić mu do przejrzenia akta 
sprawy karnej, honorowej lub dyscy­
plinarnej.

Art. 13. (1) O utracie Krzyża lub 
M edalu N iepodległości ogłasza się w 
gazecie rządowej.

(2) Odebrania odznaki, dyplomu i 
legitymacji dokonywają władze admi­
nistracji ogólnej”.

A  więc do 30 kw ietnia b . r. jest czas 
do sk ładania now ych zgłoszeń o n ada­
nie K rzyża w zględnie M edalu  N iepod ­
ległości.

Oczywiście w nioski, k tóre już w p ły ­
nęły , będą pneede w szystkim zała t­
w ione.

N ależy  mieć nadzieję, że ogłoszenie 
załatw ionych zgłoszeń nastąpi już n ie­
bawem.

M o n o p o l  T y t o n i o w y  n i e  zysKa
a i n w a l i d z i  w o j e n n i  s t r a c ą

Istniejące w  E uropie m onopole ty to ­
niow e, m ają na celu ujęcie produkcji 
w yrobów  ty toniow ych, oraz sprzedaży 
tych w yrobów  w yłącznie przez P ań­
stw o, a kw oty  osiągane z tego źródła 
są bardzo  pow ażnym  dochodem  dla 
Państwa.

M onopo l polega nie ty lko  na w yłą­
czności p rodukcji, lecz też na sprzeda­
ży opartej na systemie ściśle zorgan i­
zow anym  i dostatecznie kon tro low a­
nym.

W e w szystkich państw ach, posiada­
jących m onopole ty toniow e, a więc we 
Francji, Italii, A ustrii, Jugosław ii, G re­
cji, B ułgarii, T urcji, Rum unii, W ę­
grzech, C zechosłow acji m onopole te  o- 
parte są na systemie koncesyjnym , k tó ­
re to  koncesje pow ierzone zostały  w y­
łącznie inw alidom  w ojennym  i b. kom ­
batantom .

D opóki istniał i w  Polsce system 
koncesyjny, inw alidzi w ojenni i byli 
kom batanci, na podstaw ie ustawow ego 
praw a pierw szeństw a, otrzym yw ali 
koncesje na  sprzedaż w yrobów  ty to ­
niow ych. Z  praw a w yłączności polscy 
inw alidzi i kom batanci nie korzystali, 
gdyż w edług danych statystycznych w 
dniu  1 stycznia 1931 r., na ogólną li­
czbę 82.000 koncesji inw alidzi posieda- 
li ty lko  11.500, w dow y po  poległych 
2.500, zaś kom batanci i osoby  zasłużo­
ne dla Państw a 11.000. Pozostałe 57.000 
by ło  w rękach osób nieuprzyw ilej owa-
nych.

Jakkolw iek ten stan posiadania  w p o ­
rów naniu  z innym i krajam i by ł b a r­
dzo szczupły, to  jednak  stał się przed- 
miotem ataków  pew nych środow isk, 
które wreszcie „w m ów iły” Rządow i, że 
w olny handel w yrobam i ty toniow ym i 
jest najlepszą form ą sprzedaży, chociaż 
Jest sprzeczny z istotą m onopolu .

Z  25.000 w arsztatów  pracy, utrzym ali 
się jedynie  sprzedaw cy uliczni, tak

zwani budkarze, czy skrzynkarze w li­
czbie około  5000, pozostałe zaś 20.000 
placów ek, należących do osób zasłużo­
nych dla Państw a zniknęło z pow ierz­
chni życia.

O becnie przy  tak zw anym  w olnym  
hand lu  liczba punktów  sprzedaży jest 
niew iadom a, istnieje ich p odobno  oko­
ło 500.000, w obec czego w ładze skar­
bow e nie są w  stanie w ykonyw ać ko n ­
tro li nad  tą sprzedażą. M im o to  na ła­
mach n iektórych pism, taki szkodliw y 
stan się zachw ala usiłując reklam ow ać 
reform ę, mającą na celu dalsze pogłę­
bienie chaosu na tym  rynku .

M ów i się o 1250 t. zw. sam oistnych 
sklepów  ty toniow ych, o nieokreślonym  
podw ójnym  charakterze hurtow ni i 
sklepu detalicznego. D ziw nym  jest z ja­
wiskiem, że mimo szum nej reklam y dla 
tych sklepów  i przyrzeczeń po d  ad re­
sem inw alidów  i kom batantów  nie po ­

w iedziano dotychczas publicznie, na 
jakich w arunkach i zasadach sklepy te 
będą  pracow ać. O czekujem y tedy  o d ­
pow iedzi na  następujące pytan ia:

1) N a  czym polega zam ierzona re­
fo rm a?

2) C zy  zgodna jest ona z celem i za­
daniem  Polskiego M onopo lu  T y ton io ­
w ego?

3) C zy przyniesie Polskiem u M ono­
polow i Tytoniow em u i Skarbow i Pań­
stwa należyte ko rzyści?

4) C zy zagw arantow any zostanie w 
dostateczny sposób dotychczasow y 
stan posiadania  inw alidów  i kom batan ­
tó w ?

5) C zy inw alidzi i kom batanci będą 
chronieni przepisam i ustaw odaw czym i 
przed nieuczciwą konkurencją  spekula­
cyjną i jednostek  zasobniejszych w  k a ­
p ita ły ?

Czego brak w „Narodzie i Wojsku"?
Ciąg dalszy naszej ankiety.

N ależy  poświęcić trochę miejsca na 
dział rolniczy, zaznajam iając czytelni­
ków  z w zorow ą hodow lą bydła, d ro ­
b iu  i kró lików  — co przyczyni się do 
rozw oju  ku ltu ry  na. wsi, a Skarb Pań­
stwa może mieć z tego korzyść.

N ależałoby  zamieszczać rebusy  i gry 
tow arzyskie, z k tórych m ogła b y  ko ­
rzystać świetlica.

Kazimierz Budrewicz, 
W olne k/B aranow icz

D o działów , już p row adzonych w 
„N arodzie  i W o jsku” by ło  b y  może 
dobrym  dodanie:

1) D ziału  gospodarczego, k tó ry  w y­
pad ło b y  podzielić n a : hutniczy, gó rn i­
czy, rolniczy, ogrodniczy, pszczelarski, 
ogólno-rzem ieślniczy i t. p .;

2) D ziału gier i zabaw , z podaniem

zasad tych gier jak  np . siatków ka, k o ­
szyków ka, szachy i t. p. z w yszczegól­
nieniem  literatu ry , k tó ra  o tym  trak ­
tuje.

P roponow ane dw a działy  by ły  by  
bardzo  korzystne szczególnie dla oko­
lic, k tóre  w skutek swych odległości od 
w iększych skupień ludzkich  niejako 
pozbaw ione są dobrej, zdrow ej i dla 
siebie pożytecznej a taniej lektury . 
Prasa codzienna czy tygodn iow a—p o ­
lityczna—nie zawsze jest zdrow a i p o ­
żyteczna.

3) O sobnego działu w ojskow o-w y- 
szkoleniow ego, który m ógłby być w y­
korzystany  podczas pogadanek  w świe­
tlicach.

Fr. Mikulski,
W ielkie H ajduk i

MARSZ SZLAKIEM II BR Y G A D Y

Do tegorocznego marszu narciarskie­
go H uculskim  Szlakiem II B rygady Le­
gionów zgłosiło się łącznie 125 patroli, 
Komisja kw alifikacyjna zakw alifikow a­
ła ostatecznie 88 patroli, w tym :

klasa I: 25 patro li w ojskow ych, 3 
straży granicznej, 3 policji państw., ra ­
zem — 31 patroli.

klasa II: Zw. Strzel. 10 patroli, Zw. 
Rezerwistów 4, Kol. P. W. 1, Poczt. P. 
W. 3, P. W. Leśników 2. Razem 20 pa­
troli

W reszcie ostatniej liczbie 8 patroli 
huculskich, 6 Bojków, 1 Łemków, 1 
śląski, 1 żywiecki, 4 podhalańskie oraz 
5 miejscowych z terenu woj. stanisła­
wowskiego.

W reszcie startuje 32 indyw idualnych 
zawodników, a w tej liczbie 4 kobiety.

15 w ędrow nych nagród ofiarowano 
na tegoroczny marsz, w śród nich, mi­
nistra spraw w ojskowych, II Brygady 
Legionów, pierwszego wiceministra 
spraw  w ojskow ych, dy rek tora  P. U. 
W . F. (dw ie nagrody), dow ódcy II 
dyw . Piechoty, dow ódcy K OP, w oje­
w ody stanisław ow skiego, K om endy 
G łów nej Policji, gen. H allera  (dla p a ­
tro li sokolskiej), zarządu  głów nego 
Zw. Rezerwistów, prezesa BG K , Pol. 
Zw. N arciarskiego i t. d.

POLSKA N A  8-YM MIEJSCU  
W ZELL A M  SEE

W  Zell am See zostały zakończone 
V akademickie igrzyska zimowe o mi- 
starzostwo świata. Uczestniczyło w nich 
15 państw . Z aw odnicy polscy mieli na-, 
stępujące w yniki: w  biegu na 18 km. 
Orlewicz 5-y (czas 1:22:21 o sekundę 
gorszy od czasu zwycięzcy biegu niem- 
ca Buechla. B andura 56-ty. W  biegu 
zjazdow ym  W einschenk 25-ty na 70-ciu 
startujących. W  kom binacji norw eskiej 
akademickim mistrzem świata został 
Orlewicz (nota 451,15). W  kombinacji 
alpejskiej W einschenk — 24-t'e m iej­
sce. W  konkursie skoków otw artych — 
B andura  — 8-my i Orlew icz 9-ty.

W  łyżw iarstw ie: bieg na 1500 m. — 
K albarczyk 6-ty, Lisiecki 11-ty. N a 
5000 m. duży sukces odniósł K albar­
czyk, zajm ując drugie miejsce (czas 
8:52,5 sek.) za A ustriakiem  Stieplem. 
W jeździe figurowej Sojka zajął 4-te 
miejsce z punktacją 719. W  biegu na 
3 tys. m. — K albarczyk 5-ty, Lisiecki 
11-y.

W  ogólnej punktacji Igrzysk kolej­
ność państw  była następująca: 1) A u­
stria 122 pkt., 2) N orw egia 106 pkt., 3) 
Niemcy 80 pk t., 4) W ęgry 51 pkt., 5) 
W łochy 47 pkt., 6) Szwajcaria 20 pkt.,
7) Francja 18 pkt., 8) PO LSK A  16 pkt. 
(6 pkt. za narciarstwo, 7 za jazdę szyb­
ką, a 3 za jazdę sztuczną), 9) C zecho­
słowacja, 10) F inlandia, 11) G recja, da­
lej Łotwa, Lichtenstein, Szwecja, Litwa.

HOKEJ

D o finałów  o m istrzostw o Polski w e­
szło ostatecznie sześć zespołów, a mia­
nowicie A ZS W arszawa, W arszaw ian­
ka, C zarni, A ZS Poznań , Krynickie 
T H  i Cracovia.

M istrzostw a odbyw ały  się w K ryni­
cy. Przed sam ym zakończeniem  roz­
gryw ki przerw ano na  skutek odw ilży. 
D rużyny  rozjechały  się.

D okończenie m istrzostw  odby ło  się 
w W arszaw ie w D olinie Szwajcarskiej. 
Spotkały się d rużyny  W arszaw ianki i 
A ZS w arszaw skiego. W ynik  4:0 dla 
W arszaw ianki, k tó ra  w ten  sposób 
zdoby ła  nieoczekiw anie ty tu ł wicemi­
strza.

R ezultaty  ostateczne mistrzostw , w 
k tórych  zw yciężyła C racovia są n a ­
stępujące:

1) C racovia pkt. 7, st. br. 10:3,
2) W arszaw ianka pk t. 6, st. b r. 12:3,
3) K TH  K rynica pkt. 6, st. br. ,10:5,
4) A ZS W arszaw a pkt. 6, st. b r. 8:7,
5) C zarni Lwów pkt. 5, st. b r. 11:7,
6) A ZS Poznań  pkt. 0, st. b r. 0:25.



Na różnych odcinkach Federacji
Poradnia lekarska Nowy senator-legionista

dla bezrobotnych kombatantów
Sekcja K ulturalno-Społeczna Fede­

racji P. Z . O. O . zorganizow ała p o ­
radnię lekarską dla bezrobotnych  
członków  Federacji. W  skład  p o rad ­
ni w chodzi 15 lekarzy z U bezpie- 
czalni, k tó rzy  zgłosili bezp ła tną p o ­
moc dla naszych członków .

Lekarze przy jm ują pacjentów  u sie­
bie w dom u lub  lecznicy codzien­
nie ,za kartkam i, k tóre w ydaje (Se­
kretaria t Sekcji.

Recepty, w ydane przez lekarzy, są 
w ykupyw ane w aptece na koszt Se­
kcji.

Spraw y po radn i lekarskiej prow adzi 
K om isja Lekarska, w skład  której 
w chodzi 5 osób. Przew odniczącym  
Komisji Lekarskiej jest p. dr. K aliń­
ski. K om isja u rządza swe zebrania 
co pew ien czas w m iarę po trzeby .

SPIS LEKARZY UDZIELAJĄ CY CH  PO R AD Y  BEZROBOTNYM  
CZŁONKOM  FEDERACJI PZOO

cd
hj

Nazwisko i im ię Specjalność Adres G o d z in y
p r z y j ę ć

1 K aliński Czesław choroby kobiece W iejska 13 5— 7
2 K aczyński Antoni internista Kacza 21 5—7
3 Bacia Kazim ierz M Służew ska 3 4 —5
4 D obrowolski K azim ierz tt M arszałkow ska 98 

L ecznica
6—7

5 G rom ski M arceli choroby dziec. M arszałkow ska 53 5 - 6
6 Uszycki K azim ierz choroby kobiece 

i w ew nętrzne
Nowy Św iat 30 5— 7

7 M ichalski Je rzy nerw ow e Koszykowa 43 3—4
8 M asiukiew icz M ichał chirurg K rucza 31 7 - 8
9 Ż ebrow ska Anna dziec. i wewn. B ielany Cegłowska 7

10 Piotrow ski Alfred internista Ursynowska 2 Mokot. 5 - 7
11 Ruszczycki Ludwik Ił Smolna 34 4 - 6
12 W yrzykow ski W acław choroby dziec. N abielska 8 2—3
13 Siennicki Zygmunt in ternista Chłodna 29 5—7
14 K ędzierski Zdzisław Czerniakow ska 131 5—7
15 M elanowski okulista Smolna 8 9— 1

Federacja w Radomsku

K. Bartkiewicz Fr. Dziurak

Z arząd  pow iatow y Federacji P. Z. 
O . o. w R adom sku pow stał na ze­
b ran iu  odbytym  dnia  10 (września 
1936 r. przy  udziale delegatów  Zw. 
O ficerów  Rez., Zw. Legionistów , Zw. 
Rezerw istów, Zw. O chotn ików  P. O. 
W., Zw. Inw alidów  W ojennych, Zw.
B. W ięźniów  Polit., i Zw. K om ba­
tantów .

W yłon iono  jednogłośnie następują- 
jący Z arząd  Federacji: prezes por.
rez. K. B artkiewicz, członkow ie Z a­
rządu : prezes K oła Z. R. i Legioni­
stów  p. Fr. D ziurak, prezes Z . O . R. 
kpt. rez. M. N iew iarow ski, po r. rez. 
T. G oszczyński, p. T aranek  i p . H. 
Ruziewicz.

P rzystąpiono energicznie do pracy. 
W ynaję to  obszerny loka l p rzy  ul. 
R eym onta 10, odnow iono  go i u rzą­
dzono świetlicę, k tó rą  um eblow ano i 
zaopatrzono  w pism a i gry. W  świe­
tlicy odbyw ają się odczyty, w ykłady, 
ćwiczenia aplikacyjne, pogaw ędki i 
zebrania. i

D nia 8 listopada ub . roku  pow sta­
ła „R odzina R ezerw istów ”.

D nia 10 stycznia r. b. Federacja 
zorganizow ała tradycy jny  „O płatek" 
d la sw ych członków  i zaproszonych 
gości p rzy  udziale posła  D ratw y. D e­
legaci sfederow anych zw iązków  w 
liczbie przeszło 70 osób w miłej a t­

mosferze spędzi­
li parę godzin, 
śpiewając kolędy 
i pieśni żołnier­
skie.

Prezes Fede­
racji p. B artk ie­
wicz dziękując 
wszystkim za tak 
liczne przybycie 
podkreślił zna­
czenie Federacji 
dla O brony P ań­
stwa, oraz zna­
czenie ideowego 

zespolenia wszystkich byłych w ojsko­
wych.

St. Sankowski

B. Ochotnicy W. P. w Poznaniu
W  P oznaniu  odby ło  się zebranie p le­

narne Zw. b. O chotn ików  A . P. O d ­
dział Poznań . Z ebran ie  zagaił prezes 
mgr. M ostow ski, kpt. rez.

Z okazji zam ianow ania gen. Śmigłe­
go-Rydza M arszałkiem  Polski oraz 
wręczenia M u buław y marszałkowskiej 
zebrani wystosowali telegram  hołdow ­
niczy.

Po odczytaniu protokółu  z ostatnie­
go zebrania oraz kom unikatów  Z arzą­
du, om ówiono akcję w yborów  do R a­
dy M iejskiej, zreferow aną .przez kol. 
T omasze wski ego .

N a apel Federacji o wzięcie udziału 
w akcji ipomocy zimowej dla bezrobot­
nych, zgłosiło się 10 członków  do 
zbiórki publicznej.

Następnie, p rezes zdał spraw ozdanie 
z odbytego w W arszawie walneigo zjaz­
du delegatów Zw. b. O chotn. A . P.

Z inicjatyw y prezesa oddziału po ­
znańskiego w ystosowano m. in. również 
telegram  hołdow niczy do Prym asa 
Polski ks. K ardynała H londa. W nio­
ski złożone na w alnym zjeździe p rze­

kazano do rozpatrzenia Zarządow i 
G łównemu.

N astępnie om aw iano sprawę poświę­
cenia sztandaru O ddziału Poznańskie­
go.

Kol. major mgr. Łukasiewicz podzię­
kował Z arządow i za pracę pełną po­
święcenia nad  rozwojem organizacji.

K ierow nik Sekcji Strzeleckiej kol. 
Łuczyński zdał sprawę z strzelania z 
w iatrów ek o ce.nne nagrody, ofiarow a­
ne przez członków Z arządu. C zysty  
zysk z tej im prezy zł. 52. przeznaczono 
na fundusz sztandarow y.

III MIĘDZYNARODOWY KONKURS 
IM. FR. CHOPINA DLA PIANISTÓW 

W WARSZAWIE 
od 21 lutego do 12 marca 1937 
Sala Filharmonii Warszawskiej

In fo rm a cje  o  u lgo w ych  b ile tac h  a b o n a m e n to ­
w ych  w a żn ych  na  w szy stk ie  p rod u kc je  o ra z  

c e n n ik  b ile tó w  n o rm a ln yc h  

K a s a  T e a t r a l n a  i K o n c e r t o w a  O R B I S U
W a r s z a w a ,  Al. J e r o z o l . 33, t e l . 9.91-99i 9.91-89

W  miejsce ś.p. 
gen. Popowicza 
wszedł do Sena­
tu dr K onstanty . 
hr Dzieduszycki, 
podpor. Pierw­
szej B rygady, b. 
ad iu tan t K om en­
danta P i ł s u d ­
s k i e g o .

W  r. 1918 bie­
rze udział w o- 
bronie Lwowa, 

jako dowódca odcinka W ulka, w r.

1919 jako dowódca grupy leg. na fron- ' 
cie wschodnim. W  r. 1920 w stopniu 
m ajora zastępcą dow ódcy 5 p . ułanów. 
O dznaczony: odznaką I. B rygady „Za 
w ierną służbę", krzyżem  V irtuti Mili- 
tari V  kl., Krzyżem W alecznych, Krzy­
żem Ofic. Polonia R estituta .odznaką 
M. O. A . O.

W  r. 1928/29 jest posłem na Sejm.

Pracuje na roli w  m ajątku rodzin­
nym  Izydorów ka, biorąc udział w or­
ganizacji rolnictwa i organizacjach 
kom batanckich.

P. 0. w.
Zgodnie z poleceniem Z arządu G łów ­

nego Zw. Peow iaków  odbyw ają się o- 
becnie walne zebrania kół powiatowych 
P. O. W. celem przeprow adzenia w y­

borów  do Z arządów  Kół, p rzy  czym 
podnoszone są także bieżące spraw y 
lokalne. D otychczasow e relacje z tych 
zebrań są następujące:

M IŃ SK  M A Z O W IE C K I

D nia 6 grudnia 1936 r., odbył się w 
M ińsku M azowieckim zjazd pow iatow y 
b. kom endantów  i członków P. O. W. 
w liczbie 120 osób

Po nabożeństwie i kazaniu ks. p re­
fekta Dziąga, odbyły  się obrady, w 
czasie których odczytano nazwiska po­
ległych i zm arłych członków oraz hi­
storię P. O. W.

N astępnie w ybrano pow iatow ą kom i­
sję historyczną, mającą za zadanie u- 
stalenie okresu pracy P. O. W . i jej 
członków na terenie pow iatu  M ińsko- 
M az. oraz załatw ienie spraw  odznacze­
niowych i uzgodnienie czasokresu służ­
by w P. O. W. poszczególnych osób.

Do Komisji zostali w ybrani ob. ob. 
K ąkolewski H., Kom inek Franciszek, 
K laczyński Leon, Janiszew ski W iktor, 
W ądołkow ski Ignacy, T arnow ski Adam, 
Igański W ładysław , Iglikowski K azi­
mierz, G ąsecki Stanisław, G noiński 
Kazimierz, D arda W ładysław , C udny  
Rom an, Janiszew ski Tomasz, U życzyn 
Adam , Czajkow ski Stanisław, Borucki 
K arol, G arłiński Tadeusz, D ąbrowski 
W ładysław , K ąkolewska Irena, D obro­
wolski Jan, Tadzikow ski Stefan, S try­
jek W ładysław , H ajn W ładysław , Ko- 
sim W acław, Brzozow ski Edward, G u ­
towski M ichał, Kalinowski D ionizy, 
Furm ankow ski Stanisław  W itold , Mro- 
ziński Kazimierz, M iłecki A leksander, 
N iedek W iktor, Szelon,g Stanisław, O l­
szewski Bronisław , Kosmalski Edward, 
Zwoliński W ładysław , M ondałski T a­
deusz, Kowalski Roman, Paszkowski 
Leonard, M orawski W ładysław , Łopu- 
ski W italis, B obiński A dam , Fijałkow ­
ski.

W  zjeździe brali udział w charakte­
rze kości: starosta p . Przybyszewski, 
płk. M ichalski i in.

ZGIERZ

W  dniu  2 bm . w w łasnym  lokalu  
p rzy  ul. M arszałka Focha N r. 4 w 
Zgierzu odby ło  się w alne (zebranie 
pow iatow e członków  Z w iązku Peo­
w iaków  K oła pow iatow ego.

N a zebranie pow yższe przyby li z 
Z arząd  O kręgu prezes tegoż O kręgu

ob. B udzyński i ob. P. A rnd t, sekre­
tarz.

N a  przew odniczącego zebran i jed- 
dnogłośnie powołali ob. B udzyńskie­
go i na asesorów  ob. ob. Br. Szkode- 
go, W alczaka W . i na sekretarza ob. 
Fr. C hojnackiego z A leksandrow a.

D ziałalność K oła pow iatow ego w 
Zgierzu jak  i (placówek przedstaw ia 
się bardzo  korzystn ie, jak  to  w ynika­
ło ze spraw ozdań  prezesa ob. A . M i­
chałow skiego i skarbnika ob. E. K o p ­
cińskiego, toteż ustępującem u Z arzą­
dow i udzielono abso lu torium  i w y­
rażono  podziękow anie za ofiarną 
pracę.

N a prezesa K oła w ybrano  jed n o ­
głośnie ponow nie ob. A . M ichałow ­
skiego, do Z arządu  rów nież jed n o ­
głośnie ob. ob . Ą . D ynow skiego, E. 
K opcińskiego, J. Szm idta ze Zgierza 
i ob . ob. F r. C hojnackiego i  Br. W aj­
sa z A leksandrow a.

LWÓW

N a  w alnym  zebraniu Koła Peowia­
ków omawiano m. inn. szereg aktual­
nych zagadnień społecznych, przy  czym 
podkreślono konieczność pracy w tere­
nie, zwłaszcza w k ierunku uświadom ie­
nia kulturalnego, gospodarczego i po ­
czucia narodow ego. A kcja ta ma być 
prow adzona za pośrednictw em  T. S. L.

Prezesem Koła w ybrano ponow nie 
m jr. d‘ra J. Dąbrowskiego.

D o zarządu weszli mgr. Bolesław 
Rowicki, dr Jednoróg Franciszek, nacz. 
W inogrodzki A dam , mg. H orodyńsk i 
Ludwik, p. H elena Jung  W olska.

G R O D N O

N a  odbytym  tu w alnym zjeździe K o­
ła pow iatow ego P. O . W . w ybrano  n o ­
we w ładze z kpt. W oźniakiem , jako  
prezesem , na miejsce dotychczasowego 
p. Rudczaka.

Z jazd postanow ił zwrócić się d'o po­
słów i senatorów , Peow iaków  z Gro- 
dzieńszczyzny, aby nawiązali ściślejszy 
kontakt z Kołem w G rodnie. Poza tym 
uchw alono nadal zbierać m ateriały hi­
storyczne, dotyczące działalności P. O. 
W. w G rodzieńszczyźnie.



Pomnik Marszałka Piłsudskiego
i Powstańca Śląskiego

Mistrzostwo Polski
na zawodach strzeleckich ZOR.

M iłą n iespodzianką by ło  dla 130 
zebranych na W alnym  Z ebran iu  w 
dniu 28. stycznia b. r. członków Koła, 
kiedy delegat Z arządu G łównego wice­
prezes G rzybow ski ogłosił oficjalnie 
wynik trzecich z kolei dorocznych za­
wodów korespondencyjnych Z. O. R. 
z dnia 25. października 1936 r.

Padały na salę wolno wyniki zespo­
łowe i indyw idualne od 10 miejsca p o ­
cząwszy i w obu G dynia była ostatnia, 
czyli zdobyła tak zespołowo jak indy- 
w idaulnie pierwsze miejsce i m istrzo­
stwo Polski. Burza oklasków  w strzą­
snęła salą. Tak więc puchar przechod­
ni ufundow any przez Z arząd Głów ny 
dla O kręgów  — zdobyty w 1934 przez 
Kolo Z. O . (R. W ejherow o, a w la­
tach 1935 i 1936 r. przez Koło Z O R  
G dynia przeszła na w łasność -Okręgu 
Pomorsk ego.

Kiedy przed rokiem z okazji zdoby­
cia m istrzostwa ZO R -u przez Kolo 
G dynia w roku 1935 — pisałem arty ­
kuł p. t. „ćwicz oko i dłonie — w oj­
czyzny obronie" ogłoszonym  w nr. 1. 
„N arodu i W ojska" z dnia 1. stycznia 
1936 r. zaznaczyłem, że sport strzelec­
ki w Z O R  osiągnie wyższy poziom, że 
walka o ty tu ł mistrzowski będzie co­
raz trudniejsza, że ilość doborow ych za­
w odników się powiększy, a jednak pa­
trzym y z ufnością w przyszłość.

A m bicją sekcji strzeleckiej Koła G dy­
nia by ło  nie dać w ydrzeć sobie palm y 
pierwszeństwa i zdobyć dla O kręgu na 
w łasność puchar p rzechodni Z arządu 
Głównego. '

Stąd w ypracowano na wiosnę ub. ro ­
ku plan ćwiczeń strzeleckich i w ykona­
no go w 100%. Już w maju ub. roku 
w miesiącu ,,,10 strzałów ku chwale oj­
czyzny" rozpoczęły się intensyw ne tre ­
ningi. przerwane jedynie w okresie 
przebudow y strzelnicy. Z akupione dwa 
własne precyzyjne karabinki oraz otrzy 
mane w darze od Z arządu G łównego 
ZO'R-u dalsze trzy za zdobycie mi­
strzostwa w roku 1935 znakomicie p rzy ­
czyniły się do podniesienia w iary w po­
nowne zwycięstwo, gdyż uniezależniły 
nas od przydzielanej dorywczo i mniej 
precyzyjnej broni z Miejskiego Komi­
tetu W . F. i P. W . oraz innych — ra ­

zem z dobrze w ybudow aną strzelnicą 
małokalibrową. C oraz lepsze w yniki w 
strzelaniu treningow ym , zdobycie pier­
wszego miejsca z b ron i wojskowej na 
300 m w T oruniu  w dniach 13 i 14. 
czerwca ub. roku oraz świetne wyniki 
strzeleckie kilku now ych .Kolegów, do­
kładnie rejestrowane pozwoliły nam w 
końcu zestawić nowe zespoły. N ie  by­
łoby zwycięstwem pełnym  zdobycie mi­
strzostwa przez ten sam zespół, trzeba 
było tw orzyć rezerwy.

M istrzowski zespól w roku 1935 tw o­
rzyli koledzy Bereźnicki — Zuske — 
Masłowski — Jabłoński i Zdanowicz, 
a do mistrzowskiego zespołu w roku 
1936 weszli koledzy — Bereźnicki — 
Laska — Kliszewski — Remiszewski i 
Tarnaw ski. Kol. Bereźnicki mając w ro­
ku 1935 196/200 pkt. zdobył m istrzo­
stwo Pom orza a w roku 1936 198/200 
pkt. m istrzostw o Polski i Pom orza. D la 
ustalenia miejsc w w ynikach indyw i­
dualnych pow tórzyli kol. Bereźnicki i 
Laska na początku grudnia ub. roku 
swoje strzelania, podnosząc w ynik o 
1 pkt. każdy  t. i. kol. Bereźncki na 
199/200 a Laska 196/200 pkt.

Tak same zaw ody, jak  i pow tórka 
odbyła się pod  kontro lą dwóch sędziów 
w ydelegowanych przez Kolegium Sę­
dziów Pol. Zw. Strzelectwa Sportow e­
go-

Zdradzić tu  mogę, że na kilka dni 
przed zawodami koledzy wyznaczeni 
do czołowego zespołu ćwiczyli codzien­
nie — oddając po kilkadziesiąt strzałów 
i p rzydzieloną do zaw odów  broń  mieli 
pod w łasną opieką. N iespodzianki były 
więc wykluczone, naw et pogoda w ro­
ku 1936 okazała się łaskawsźą, niż w 
roku poprzednim , gdyż dzień byl ideal­
nie jasny, słoneczny i bez wiatrów, k tó ­
re w G dyni mogą nieraz w szystko p o ­
psuć.

Osiągnięte w yniki były rzeczywiście 
dobrze w ypracowane. Straciliśmy obec­
nie kilku dobrych zaw odników , opuścił 
Gdynię kol. Jabłoński, A ndrzejew ski i 
Zdanowicz, przeniesieni na inne stano­
wiska służbowe.

Co da rok  1937? — Z obaczym y.
Józef Jęczkowiak, kpt. rez.

prezes K oła G dynia

Walne zebranie Koła ZOR w Gdyni
D n. 28 stycznia b. r. pod  prze­

wodnictw em  dyrek tora  U rzędu  M or­
skiego inż. Łęgowskiego odby ło  się 
na sali ho telu  C entralnego w G dyni 
zw ykłe roczne, 9-te już z rzędu  — 
w alne zgrom adzenie K ola Z O R  przy 
udziale 130 członków . f

N e zebranie to  p rzyby li: km dr.
dypl. F rankow ski, ppłk . Smidowicz, 
O bw odow y kom endant W F i PW  
mjr. G órecki oraz m iejski km dt PW  
kpt. N ow icki.

Z  ram ienia Z arządu  G łów nego 
ZO R -u z W arszaw y p rzyby ł na  ze­
branie w iceprezes Z arządu  G łów ne­
go por. rez. G rzybow ski.

Po pow itaniu  przedstaw icieli w o j­

ska i w ładz zw iązkow ych prezes K ola 
kpt. rez. Jęczkow iak Józef zdał szcze­
gółow e spraw ozdanie z działalności 
Koła, po czym przew odniczący K o­
misji Rewizyjnej po r. em. Bukowski 
odczytał spraw ozdanie z w yników  
kon tro li gospodark i Z arządu , staw ia­
jąc w niosek na udzielenie abso lu to ­
rium  i podziękow anie d la  całego Z a­
rządu. Pow yższe uchw alono przez a- 
klam ację. \ J

Skolei p rzystąp iono  do w yborów . 
Prezesem po raz trzeci w ybrano  kpt. 
rez. Jęczkow iaka Józefa.

W iceprezesam i K oła zostali w yb ra­
ni kpt. rez. Bereźnicki po raz drugi, 
kpt. rez. Remiszewski i p o r. rez. N a- 
gler, poprzedn i członkow ie Z arządu.

Zarząd Kola ZOR w Gdyni
sto ją: ppor. rez. W ójcicki, pchor. rez. K obyliński, ppor. rez. Pernak, por. 
rez. Jagodziński, ppor. rez. Jurkiew icz, ppor. rez. N ow acki, ppo r rez.

Zaziem ski
siedzą: sekretarz po r. rez. Z iółkow ski, wiceprezes rotm . rez. Proszkow ski, 
prezes kp t. rez. Jęczkow iak, w iceprez. kpt. rez. Bereźnicki, skarbnik  ppor.

rez. W dzięczkow ski

W  K atow icach rozstrzygnięty  został 
konkurs na pom nik M arszałka P iłsud­
skiego i Pow stańca Śląskiego.

Pierw szą nagrodę otrzym ali dwaj 
rzeźbiarze chorw accy A n tu n  A ugustin- 
cic i D eago G alia.

1-sza nagroda

Projek t pom nika, k tó ry  ma liczyć 16 
m. w ysokości przedstaw ia ustaw ioną 
na  w ysokim  cokole postać M arszałka 
na  kon iu  oraz cztery sym boliczne po ­
stacie pow stańców  na narożnikach 
podstaw y. Jako  zasadniczą cechę pom ­
nika należy podkreślić m onum ental­
ność całości i poszczególnych jej czę­

ści. N atom iast źle pojęte zostały  p o ­
stacie pow stańców , k tóre nie zgodne są 
z ludow ym  charakterem  pow stań ślą­
skich. T ypy  pow stańcze przedstaw ione 
są zupełnie fałszyw ie: czterech szlach­
ciców z X V III w ieku, z podgolonym i 
głow am i, w ielkim i w ąsami i w charak­
terystycznych stro jach szlacheckich z 
w ielkim i guzami i sznuram i.

D rugą nagrodę otrzym ała w spólna 
praca 4 artystów  lw ow skich: Jan iny  
Reichert, Z bigniew a W zorka, F rydery ­
ka T othe i A nieli W zorek-Rafałow - 
skiej.

2-ga nagroda

Projek t ich przedstaw ia ustaw ioną na 
niskim cokole postać K om endanta na 
koniu  oraz grupę trzech ochotników  u 
stóp cokołu. Pod  względem rzeźb iar­
skim pom nik odznacza się spokojnym , 
prostym  układem  oraz szczerością k o n ­
cepcji.

Trzecia nagroda p rzypad ła  w udziale 
artystom  w arszaw skim : Józefow i P ro ­
szowskiem u, Stefanowi T w orkow skie­
mu i H enrykow i Tw orkow skiem u.

Ten p ro jek t przedstaw ia postać M ar­
szałka n a  koniu , a na cokole ma p ła ­
skorzeźby z figuram i pow stańców .

C harakterystyczne jest, że na 49 n a ­
desłanych prac praw ie we w szystkich 
z w yjątkiem  kilku W ielki M arszalek 
przedstaw iony jest na koniu .

N ie jest jeszcze zdecydow anem  we­
dle którego z nagrodzonych  projektów  
pom nik będzie w ykonany.

Powstańcy i Wojacy O. K. VIII
WĄBRZEŹNO

Placówka Zw iązku Pow stańców  i 
W ojaków  OK. V III w  W ąbrzeźnie od­
była zebranie, które zagaił wiceprezes 
p. Szaliński. Sekretarz Placów ki p . G ór­
ny odczytał p rotokół z ostatniego ze­
brania. N a przew odniczącego w ybrano 
p. Szczukę, n a  ław ników  p. W ilamow- 
slkiego i kier. szkoły p>. N ałęcza, na pro- 
toku lan ta  p . Stamiowskiego.

D o zebranych  przem ów ił w gorących 
słowach przew odniczący p. Szczuka. Z 
odczytanego spraw ozdania w ynika, że 
Placów ka pracow ała niezw ykle in ten ­
sywnie. Komisja rew izyjna stwierdziła 
praw idłowe i fachowe prow adzenie 
ksiąg kasow ych.

D okonane w ybory  dały  następujący 
w ynik: prezes — p. Szaliński Feliks; 
wiceprezes — p. G rzegorczyk Stan.; 
sekretarz p. G órny  A lfons; zast. sekre­
tarza — p. Sawicki, skarbnik  — p . N o ­
wicki Franciszek, ref. .organ. — pi. Jo- 
nas; ref. wych. obyw. — p. Lewandow ­
ski Ju lian ; kom endant — p. Sawicki. 
Do komisji rew izyjnej w ybrano pp. 
Wodnika, G órnowicza i Sienkowskiego, 
pp. Bre.jizę, N ałęcza i Sionkowskiego 
na ławników.

Po uskutecznionym  w yborze p rze­
w odniczący przystąp ił do wręczenia 
odznaczeń za zasługi. Z łotym  krzyżem  
za zasługi odznaczono pp . pow . leka­
rza wet. p. W ilam ow śkiego, kierow nika 
szkoły p. N ałęcza Jana  i p. Czesława 
Jonasa. Srebrnym  krzyżem  za zasługi 
pp. G rzegorczyka Stanisława, Kirew- 
skiego Franciszka, Zywnickiego Józefa 
i Samulsldego Jana.

M IŁ O B Ą D Z

D nia 17 stycznia b. r. odbyło się w 
M iłohądzu (piow. Tczew) roczne w al­
ne zebranie Placówki Pow stańców  i 
W ojaków  O K . V III, k tó re  zagaił prezes 
W eisner w ojackim hasłem  „W olność" 
i pow itał członków  Z arządu  Pow iato­
wego w osobach prezesa p. Z arzyckie­
go, sekretarza p. W iśniewskiego' i refe­
ren ta  ulberp. p . Jurgę oraz zebranych 
członków.

D o prezydium  w ybrani zostali jed­
nogłośnie pp.: na  m arszałka prezes 
pow. p. Zarzycki, na sekretarza p. Kla- 
m ański Józef, na ław ników  pp .: Lu­
bo wski i W ittstock.

Sekretarz p. K lupś zdał spraw ozda­
nie z całorocznej działalności P laców ­
ki, a skarbnik przedstaw ił stan kasy. 
Spraw ozdanie techniczne przedstaw ił 
w zastępstwie kom endanta  sekretarz p. 
Klupś. Przew odniczący Komisji rewi­
zyjnej p. Froese zdał spraw ozdanie z 
rewizji kasy, a uznaw szy zgodność 
księgowości, podał wniosek o udziele­
nie albsołułiutorium ustępującem u za­
rządowi.

N astępn ie p rzystąpiono do  w yboru 
now ego zarządu, do k tórego jednogło­
śnie zostali wybrana: pp. prezes W ei­
sner, sekretarz Klupś, w iceprezes Idem 
'Paweł, zastępcą sekretarza Klamański 
Józef, skarbnik Icek A leksander, K o­
m endant Szeiner, zast. kom endanta 
Baza Leon, ref. ośw iatowym  C hylew ­
ski.

N ow ow ybrany  prezes wzniósł o- 
k rzyk  na cześć N ajjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej i Jiej Prezydenta o raz  N a­
czelnego W odza. O rkiestra Powst. i 
W ojaków  odegrała hym n narodow y.

W Ą G R O W IE C

W  niedzielę dnia 17 stycznia b. r, 
odbyło się w Starej Strzelnicy walne 
zebranie Placówki Pow stańców  i W o­
jaków  OiK. V III. Z ebranie zagaił pre­
zes d ruh  B auza hasłem  „W olność” w i­
tając przybyłego druha płk. Lipińskie­
go, przedstaw icieli Zarządu Oddz. Po­
wiatowego w osobach: prezesa dr. Ra- 
wicz-Kolasińskiego, w iceprezesa Kacz­
m arka, sekretarza red. K ubanka, 100- 
procentow ego inw alidę Rogozieckiego 
oraz szarą brać pow stańczą.

(Przewodniczącym zebrania w ybrano 
druha dr. Rawicz-Kolasińskiego, przez 
aklamację. N a sekretarza w ybrano d ru ­
ha Strychalskiego, a na  ław ników  dru ­
hów : płk. Lipińskiego i D róbkę.

Spraw ozdania zarządu, w ykazały 
intensyw ną działalność (Placówka. Z e­
brani udzielili pokw itow ania ustępu ją­
cemu zarządowi.

N ow y zarząd  ukonstytuow ał się w 
następującym  składzie: prezes Bauza 
A ndrzej, I wiceprezes M artyńaki Fr„ 
II wiceprezes Dróibka Jan, sekretarz 
W egenka Stefan, skarbnik  Strychalslki 
ref. oświat. Kaczm arek Fir., ref. org. 
N iespodziany, kom endant Fredrych 
Fr. ref. ubezp. N apieeek.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW 
Na marginesie wychowania obywatelskiego w Kołach Z.R.

Program  w ychowania obywatelskiego 
Związku Rezerwistów, w yraźnie wska­
zuje środki, jakie posłużyć mają do rea­
lizowania iprogramu i osiągnięcia celu 
w kształceniu rezerwisty m imo, że nie 
wskazuje w yraźnie dróg, którym i ma 
kroczyć referent w ychow ania obyw a­
telskiego w swej: p racy kulturalno-o­
światowej i m etod pracy. Pomijając te 
względy pedagogiczne, program  widocz 
nie nie chce narzucać m etod naucza­
nia, rysuje zakres m ateriału naukow e­
go, jaki w inien być w yczerpany w szko­
leniu rezerwisty. N ie chce krępow ać n a ­
rzuconym  szablonem, pozostaw iając sa­
mo w ykonanie pom ysłow ości i inicja­
tywie referenta oświatowego.

Chcę tu  omówić w krótkim  zarysie 
i poświęcić kilka słów jednem u ze śro­
dków  w w ychow aniu obywatelskim , ja­
kimi są wycieczki. Sprawa wycieczek 
(szczególnie w duiżym mieście) jest 
zawsze aktualna, choćby ze względu 
na szereg różnych obiektów i różnych 
miejsc pam iątkow ych godnych zwie­
dzenia, jak : muzea, d'omy sztuki, w y­
stawy, miejsca historyczne i pam iątko­
we i t. d.

R eferent wychowania obywatelskiego 
winien przew idzieć i dobrze przemyśleć, 
w jakim celu organizuje wycieczkę, co 
przez nią chce osiągnąć i czym ona 
pow inna być w jego p racy  ośw iatowej. 
W artość pedagogiczna i znaczenie w y­
chowawcze wycieczek nie jest dosta­
tecznie rozum iana i doceniana jako je­
den ze środków  w w ychowaniu spo­
łecznym, a jednak przez wycieczki mo­
żna osiągnąć wiele korzyści, k tóre na­
stępnie posłużyć mogą przy  podaw aniu 
wiadomości z nauki historii, krajoznaw ­
stwa, nauki o Państwie, a przy tym  u- 
rabiają społecznie, kształcą zmysł ob­
serwacji, budzą poszanow anie mienia 
publicznego jakim i s.ą miejsca zwiedza­
ne, zbiory i zabytki, stanowiące doro­
bek ku ltu ra lny  danego kraju.

W artość wycieczki i udanie się jej 
zależy w pierwszym rzędzie od samego 
podejścia do przedm iotu, od sum ienne­
go przem yślenia celu wycieczki, bo­
wiem każda wycieczka w inna być u- 
przednio  rzetelnie opracow ana pod 
względem teoretycznym  i technicznym . 
Niezależnie od tych w arunków , nale­
żałoby odróżnić wycieczki do miejsc 
otw artych, zamiejscowe i lokalne, które 
w inny być uw zględnione i stosowane 
do p ó r roku. Spostrzeżenia z wycieczek 
dostarczą tem atu do zajęć w świetli­
cach i do w ykładów .

W  konstrukcji p lanu pracy ośw iato­
wej na  terenie Koła Z . R. na okres 
szkolenia rezerwisty, wycieczki w inny 
zająć należne im miejsce i przew idzia­
ne w m iarę potrzeby, by nie by ło  ich 
za dużo, aż do zniechęcenia wyciecz­
kowiczów, b y  nie stały się pow szednią 
straw ą duchow ą. N ie  w yobrażam  so­
bie prow adzenia pracy oświatowej w 
Kole bez uprzedniego sporządzenia p la­
nu  i rozkładu m ateriału naukowego 
przew idzianego na dany okres szkole­
nia. Tych kilka uwag na  tem at wycie­
czek niech będzie tematem dyskusji w 
łonie Kół.

N ie  od rzeczy będzie się podzielić 
z czytelnikam i spostrzeżeniam i z terenu 
pracy- oświatowej w Kole 8 „Starom iej­
skim" (W arszaw a), gdzie wycieczki do 
tej po ry  stanowią nie tylko pew ­
ną atrakcję rozryw kow ą, ale służą do 
dalszej, p racy  jako nagrom adzony m a­
teriał spostrzegawczy. Poświęcając n,p. 
jeden ze swoich w ykładów  M arszałko­
wi Piłsudskiemu, mówiąc o jego życiu, 
Ipracy i czynach dla W ielkiej Sprawy, 
należy poprow adzić swoich słuchaczy 
do C ytadeli, do Belw ederu, do miejsc, 
gdzie O n żył, cierpiał, tw orzył i po 
znojnym  trudzie odszedł na zawsze. 
W ycieczki te zorganizow ane w K ok  
N r. 8 w m. sierpniu i w rześniu r. ub. li­
czyły do 50 osób. Trzecia wycieczka w 
liczbie 58 osób, zw iedzająca w dn. 6 
września r. b. Zam ek K rólew ski była 
nawiązaniem  do w ykładów  z nauki o 
Państwie. Siedząc aktualne zagadnienia 
życia codziennego, gospodarczego, wy­
zyskano okazję zw iedzenia W ystaw y 
M et. E. L. R. jaka by ła  zorganizow ana 
dla przedstaw ienia plastycznie rozw oju 
rodzimego przem ysłu, techniki, w yna­

lazków  i t. p . W ycicezka na  W ystawę 
liczyła 128 osób.

W ystaw a Przem ysłu i Techniki była 
doskonałą ilustracją dla wielu tem atów 
poruszanych przez R eferat W ych. O b. 
Każdy bowiem w yprodukow any sprzęt, 
każdy eksponat daje sposobność do o- 
mówienia miejsca jego produkcji, p o ­
chodzenia surowców, znaczenia dla 
Przem ysłu W ojennego oraz życia go­
spodarczego kraju.

Kurs przodowników
Zw iązek R ezerw istów  realizując 

swój p rogram  na terenie Stolicy, 
zorganizow ał kurs p rzodow ników  
w ychow ania obyw atelskiego przy  U- 
niw ersytecie Pow szechnym  Z arządu  
M iejskiego.

K urs trw ał około  4-ch miesięcy i 
obejm ow ał przedm ioty  z dziedziny 
u stro ju  Państw a, gospodark i n a ro d o ­
wej, ustaw odaw stw a socjalnego i e- 
konom ii gospodarczej, podstaw  orga­
nizacji i p ropagandy  oraz ogólnych 
zagadnień społecznych i nauki o 
Polsce.

Założeniem  kursu  by ło  uśw iado­
mienie obywatelskie uczestników, re­
krutu jących się z różnych ośrodków  
O kręgu Stołecznego Zw iązku Rezerwi­
stów.

G łów nym  celem by ło  podłoże ide­
owe kursu , p rzeprow adzone w ten 
sposób, że przez um iejętne i fachow e 
zaznajom ienie kursistów  z zagadnie­
niam i społecznym i i ekonom icznym i, 
w yzw oliły  się pierw iastki ideow e, 
które od daw na już tkw iły  iwśród u- 
czestników  kursu.

Kurs ukończyło  73-ch członków  
Z. R. z w ynikiem  dobrym , a 3-ch 
w śród nich z w ynikiem  celującym  i 
ci zostali nagrodzeni książką G en. 
Sław oj-Składkow skiego p. f. „Strzę­
py  m eldunków ” .

W  dniu  6 b. m. odby ło  się u- 
roczyste zakończenie pierw szego ku r­
su przodow ników  w ychow ania ob y ­
w atelskiego Zw. Rez. i jednocześnie 
otw arcie drugiego ku rsu , na  k tó ry  
zgłosiło się 100-kilkudziesięciu kan ­
dydatów . W  odróżn ien iu  od I-go k u r­
su, k tó ry  b y ł w yłącznie d la m ęż­
czyzn, obecnie rozpoczęty  ku rs jest 
koodukacyjny i dostępny również dla 
R odziny  Rezerwistów.

U roczystość zakończenia I-go k u r­
su i otw arcia Jl-go, zgrom adziła p o ­
nad  300 osób, z licznym  udziałem  
przedstaw icieli w ładz ‘Zw iązku Re­
zerw istów  i Z arządu  M iejskiego: Z a­
rząd  G łów ny Federacji P. £ .  O . O. 
i Zw iązku Rezerwistów reprezento­
w ał Sekretarz G eneralny  poseł J. W a­
lewski, K om endę G łów ną ppłk . dypl. 
R. Jagielski, Federację S tołeczną P re­
zes w iceprezydent m. st. W arszaw y 
J. O łpiński. Pana prezydenta m. st. 
W arszaw y St. Starzyńskiego repre­
zentow ał p. St. Tyszkiew icz, W ydzia ł 
K ultury  i O św iaty p. dy r. Frelek, 
O kręg Stołeczny Prezes inż. A . S. 
O lszew ski i K om endant ppłk . Z . iKru- 
dow ski. R odzinę R ezerw istów  re-

O m ówiono tu wycieczki na przykła­
dzie warszawskim — niewątpliwie w in ­
nych miastach rów nież możliwym jest 
nawiązanie wycieczki, traktow anej jako. 
rodzaj ilustracji, do pogadanki na tem a­
ty historyczne, państwow e, gospodarcze 
i t. d. Z resztą oddziaływanie na słu­
chacza m. in. przez poprow adzenie go 
na wycieczkę —- da się zrealizować 
również i w ośrodkach mniejszych. 
W szędzie są pam iątki historyczne. Każ-

prezentow ały  P an ie : I. Polakiewi-
czowa i A . Sw obodzina.

U roczystość odby ła  się w  p o dn io ­
słym nastro ju . Po zagajeniu przez 
Prezesa O kręgu Stołecznego inż. A . 
S. O lszew skiego, w ygłosił przem ó-

da fabryka czy zakład1 użyteczności pu-' 
blicznej służyć może jako realny przy ­
kład nauki o Polsce słuchaczowi, k tó­
rego pragniem y podnieść wyżej, k tóre­
go pragniem y ukształtow ać na uśw iado­
m ionego obyw atela-żołnierza.

H ieronim  K onikow ski, 
referent wych. obyw. Kota N r. 8 

(O kr. Stoł.)

nego rezu lta tu  i po trafił zain tereso­
wać lu d z i o najrozm aitszym  pozio­
mie intelektualnym , gdyż w śród 
absolw entów  kursu  byli zarów no ro ­
botnicy , jak  i ludzie z w ykształce­
niem uniw ersyteckim .

Z uroczystości zakończenia kursu przewodników wychowania obywatelskieg o w Okręgu Stołecznym

wienie k ierow nik  R eferatu W ycho­
w ania O byw atelskiego poseł W ojnar- 
B yczyński, następnie przem aw iali: 
kierownik organizacyjny p. Czesław 
Z adrożny, kierownik nauk p. M a­
ciej ec oraz w im ieniu absolw entów  
kursu  odpow iedział p. J .  D ob rzyń ­
ski.

Po przem ów ieniach w k tórych 
przedstaw iciele w ładz w yrazili p o ­
dziękow anie K ierow nikom  kursu  pp. 
Cz. Z adróżncm u i L. M aciejcow i o- 
raz wszystkim  w ykładow com  za ich 
trud , k tó ry  doprow adził do pomyśl-

Odprawa przy herbatce
W  ub. czw artek Z arząd  O kr. S to­

łecznego zorganizow ał w spólną o d ­
praw ę dla K om endantów  i R eferen­
tów  W ych. O b . K ół stołecznych.

N orm aln ie  odpraw y dla k ierow ni­
ków  poszczególnych reso rtów  o d ­
byw ają się z reguły  raz na  miesiąc. 
W yżej w spom niana odpraw a miała 
jednak  charakter nieco inny  niż 
stałe dotychczasow e m iesięczne o d ­
praw y. W obec znacznego rozw oju  
w ostatnich miesiącach prac O kręgu 
Stołecznego, dało  się odczuć brak  
stałego k lubu , w którym  m ogliby się 
spotykać działacze zw iązkow i. K on­
tak t taki jest n iezbędny  dla w ym iany 
poglądów  i lepszego w spólnego p o ­
znania się k ierow ników  różnych 
działów  pracy społecznej w  kołach.

B iorąc ten w zgląd p o d  uwagę, Z a­
rząd  O kr. Stoł. drogą eksperym entu 
w prow adził inow ację, polegającą na 
tym , że odpraw a odby ła  się w spólnie 
dla R eferentów  W ych. O b. i K o­
m endantów  reprezentujących dw a 
najw ażniejsze działy  pracy Zw. R e­
zerw istów  t. j. w ychow ania o b y ­
w atelskiego i w yszkolenia w o jsko­
wego. N ajw ażniejszą jednak  inow a- 
cją b y ło  to , że odpraw a odby ła  się 
p rzy  herbatce.

W ypad ło  to  akura t w  tłusty  czwar­
tek, przyjem nie więc b y ło  deba to ­
wać przy  herbatce i pączkach.

P rzew idyw ania in icjatora tej od ­
praw y Kier. Ref. W ych. O b. posła 
B yczyńskiego okazały  się słuszne,
gdyż odpraw a prow adzona nie w
sposób sztyw ny, form alny, ale raczej

K urs b y ł udany  zarów no pod  
względem  ideow ym , o co głów nie 
chodziło  organizatorom , jak  i pod  
względem  fachow ym . T o też zw ró­
cił on uwagę zarów no K ół społecz­
nych, jak  i fachow ych i p o budz ił in i­
cjatywę tw orzenia dalszych kursów  
ściśle fachow ych, k tóre W ydział O- 
św iaty i K ultury  Z arządu  M iejskie­
go pod ją ł się p rzeprow adzić dla 
Zw iązku Rezerw istów  przy  pom ocy 
fachow ej U niw ersytetu  Pow szechne­
go m. st. W arszaw y.

w sposób koleżeński doprow adziła  
do bardziej żywej dyskusji, pozw oli­
ła  łatwiej się w ypow iedzieć p rzed­
stawicielom Kół.

Eksperym ent ten został uznany, za­
rów no przez w ładze O kręgu, jak  i 
przez K oła za u dany  i w obec tego 
postanow iono  w spólne odpraw y dla 
Ref. W ych. O b. i K om endantów  o d ­
byw ać przy  herbatce stale raz na mie­
siąc.

G łów nym  zadaniem  tych odpraw  
jest skoordynow anie prac czynnika 
w ojskow ego ze społecznym , co było  
dob itn ie  podkreślane we w szystkich 
przem ów ieniach, zarów no K om en­
dantów , jak  i R eferentów  W ych. O b.

Zabawa rezerwistów 
w Kole Staromiejskim

K oło Starom iejskie w W arszawie, 
k tó re  zaledw ie parę  tygodni tem u u- 
zyskało w łasną świetlicę, rozw ija się 
pom yślnie. Świetlica u rządzona w iel­
kim w ysiłkiem  członków  K oła, w y­
korzystyw ana jest codziennie na w ie­
czory świetlicowe dla członków  Zw. 
i R odziny. Rez. N iezależnie od  tego, 
Z arząd  K oła organizuje co sobotę 
w ieczory taneczne. W  ostatnią sobo ­
tę karnaw ału  K oło zorganizow ało  za­
baw ę taneczną, k tó rą  m ożna uw ażać 
za bardzo  udaną. C złonkow ie Koła 
zdążyli już się przyzw yczaić do  n o ­
wej świetlicy i często w niej p rzeby­
w ają, a nie b rak  także i gości z in ­
nych K ół stołecznych.

wychowania obywatelskiego w Warszawie



Zabawa w Rodzinie Rezerwistów
Staraniem  Sekcji D ochodó\y niesta­

łych Rady G łównej R. R. odbyła się 
zabaw a taneczna dn. 6 lutego w lokalu 
Z arządu  G łównego Z. R.

Bawiono się wesoło, a przedsm ak tej 
zabaw y odczuwało się już na samo za­
proszenie, które nasze miłe Panie z Ro­
dziny zredagow ały bardzo dowcipnie w 
ten oto sposób:

H allo! ITallo! Jest now ina] 
Rezerw iści!! Tu rodzinaU

Chcesz poszaleć w  karnawale, 
To się nie namyślaj wcale.
O dłóż każdą ważną sprawę 
Przyjdź do  Zw iązku  na zabawę! 
Ot, igraszka taka płocha  — 
Tańce — B ryd ż  — i popijocha 
Plotki — Flircik w  lekkim  szale 
To ci nie zaszkodzi wcale 
W ięc nie puszczaj dobrej gratki, 
Bo to przecie ju ż  ostatkij...

Działalność kulturalna i artystyczna w Kole 
Z.R. na Grochówie

Zespół smyczkowy Koła Nr III
Pierw szy z praw ej siedzi k ierow nik zespołu  kol. H . G rosm an—prezes Koła

W  ub. tygodn iu  K oło  Z. R. N r. 3 
na Grochówie urządziło we własnym 
lokalu  pierwsze przedstaw ienie swe­
go zespołu  am atorskiego.

Program  w ypełniły : sztuka Kie-
drzyńskiego p. t. „Zaręczyny pod  k u ­
lam i" oraz popisy zespołu sm yczko­
w ego i solistów.

C ałość po d  sprężystym  kierow nic­

twem prezesa K oła ko l. H enryka 
G rossm ana w ypadła b . dodatn io .

Z ebran i tłum nie rezerwiści jak  i o- 
koliczna ludność w yrazili słowa uzna­
nia d la K oła Z .  R., k tóre  poza za­
jęciami program ow ym i pracuje z za­
pałem , aby  m ieszkańcom  G rochow a 
dać miłą i kulturalną rozrywkę.

Z życia Koła Z.R. w Zborowie
W e w torek  dn. 26 stycznia 1937 r. 

odby ł się w salach Tow . G im n. „So­
k ó ł” w Z borow ie tradycy jny  opłatek. 
W  ładnie p rzybranej i ogrzanej sali 
przy  choince i stole zastaw ionym , ze­
brali się licznie członkow ie organiza­
cji Z . R. i R. R. w raz ze swymi zarzą­
dam i na czele, oraz delegaci innych 
m iejscowych organizacji.

Po przem ów ieniach i podczas op ła t­
ka przygryw ała orkiestra, zaś rezerw i­
ści przeplatali śpiewaniem  kolęd . C a­
ła uroczystość miała nader m iły na­
strój. Zagraniem  m arsza zakończono 
uroczystość „O pła tka”.

Po „O p ła tku” odby ło  się tego same­
go dnia o godz. 21-ej uroczyste p o ­
święcenie i otw arcie świetlicy Koła 
Z. R. w  Z borow ie. N a  uroczystość 
tą  p rzyby li reprezentaci w ładz, dzie­
kan zborow ski, delegaci innych kół, 
oraz delegaci miejscowych organizacji

społecznych, zarządy  pow iatu  i koła 
Z. R. Z borów , w raz z 50-ma um un­
durow anym i rezerwistam i.

W łaściw ą uroczystość lokalną  o- 
tw orzy ł Pow iat. Kom. Feder. P.Z .O .O . 
i Z . R. kol. Zajączkow ski Tadeusz. 
Przem awiając i w itając im ieniem Z a­
rządu K oła Z . R. przedstaw icieli w ładz 
i delegatów , oraz zaproszonych gości 
około  50-ciu osób, zw rócił się do sta­
rosty  pow iatow ego K ocóła A lfreda  z 
p rośbą  otw arcia lokalu  przeznaczone­
go na świetlicę Z w iązku — przez prze­
cięcie wstęgi, ks. dziekana Zawadec- 
kiego M ichała uprosił o poświęcenie 
m urów  kuźni Z . R., zaś wszystkich 
gości i delegatów , by  raczyli upam iętnić 
święto otw arcia przez w pisanie się 
do książki pam iątkow ej K oła. P od 
koniec uroczystości poświęcenia, o- 
tw arcia i przepicia lam pki w ina, nastą­
pił dancing.

Z życia Koła Z.R. w Brodach

Kilka tygodni po zaw iązaniu Koła 
członkowie urządzili własną świetlicę, 
k tóra w ub. tygodniu  została uroczy­
ście poświęcona przez ks. prob. M ali­
ka.

N a uroczystości (poświęcenia świetli­
cy byli obecni pp. starosta pow iatow y 
dr. Kaczkowski, dowódca 22 p. uł. płk. 
Jasiewicz, oraz wielu przedstawicieli 
wojska i społeczeństwa.

Nowe Koło Z.R. w Gnieźnie
Piękny dzień — bo  rocznicę pow sta­

nia styczniow ego -— w ybrano  na zo r­
ganizow anie now ego K oła Z . R. w  Z a­
kładzie Psychiatrycznym  w D ziekan­
ce pod  G nieznem .

D awniejsi członkow ie K oła gnieź­
nieńskiego, pracow nicy Z ak ładu  Psy­
chiatrycznego, postanow ili utw orzyć 
now e K oło Z . R.

P rzy pom ocy Z arządu  Pow iatow ego 
i Z arządu  K oła G nieztfo zw ołano ze­
branie organizacyjne, którem u prze­
w odniczył prezes pow . inż. C iecholew- 
ski. Z arząd  K oła G niezno reprezen to­
w ał w iceprezes ko l. D ziarski. W  k ró t­
kim ale treściwym  przem ów ieniu uza­
sadnił kol. inż. C iecholew ski, 'po trze­
bę zorganizow ania społeczeństw a w 
Zw. Rezerw istów, a w rezultacie

42 zebranych zgłosiło Iswój akces do 
now ego Koła. N astępnie przystąp iono  
do w yborów  zarządu, k tó ry  ukonsty ­
tuow ał się w  następującym  składzie: 
prezes dr. B uksakow ski, wiceprezes 
Kaczmarek, sekretarz P rzybył, skarb ­
nik K alziński, ref. w ych. obyw . Bącz­
kow ski, ref. opieki społ. Patryas.

K om endantem  został kap . Białczyk, 
a jego zastępcą kap. K rajenka. Komisję 
rew izyjną tw orzą kol. ko l.: Zęcki, Kę­
dzierski i Lisiecki, oraz K ołaciński i 
N ow ak jako  zastępcy.

N a zakończenie w arto  zaznaczyć, że 
Koło posiada do swej dyspozycji pięk­
ną, ładnie um eblow aną świetlicę na te ­
renie Z akładu . D la uprzyjem nienia 
p o by tu  służą — apara t radiow y, b ilard  
i różne gry.

Rodzina Rezerwistów w Mogilnie
Z inicjatyw y prezesa Z arządu  Pow. 

Zw. Rezerw istów  p. po r. rez. R. Je- 
rzykiewicza pow stała w M ogilnie R o­
dzina Rezerw istów. R odzina ta u rzą­
dziła w dniu  ,10 bm. „W spólny op ła­
tek ” dla Rezerw istów  i dła członków  
R odziny Rezerw istów. Przeszło 80 re­

zerw istów  i cała R odzina zasiad ła  do 
suto zastaw ionych stołów . Liczne 
serdeczne przem ów ienia, śpiewy p io ­
senek żołnierskich, m uzyka w łasnej 
orkiestry i tańce przyczyniły  się do 
naw iązania serdecznego kon tak tu  p o ­
m iędzy społeczeństwem  a rezerwistą.

Nowy Zarząd Koła Z.R. w Podgórzu
N a zebraniu Z arządu Koła Z. R. w 

Podgórzu Z arząd  ukonstytuow ał się w 
sposób następujący: prezes L. W ier- 
chowski, wiceprezes — St. Lipiński, se­
kretarz — L. Tykw a, skarbnik — J.

W ieczorek. Ponadto weszli do Z arządu 
pp. burm istrz Stamirowski, jako r ef- 
wych. obyw. i A lfons Glich jako ref. 
otp. społ. K om endantem  m ianowany 
został kok M agacz.

Z pożegnania ustępującego komendanta Koła Z. R. w Baranowiczach kol.
por. Regulskiego

W  Baranow iczach odbyło się W alne 
Zebranie taimt. Koła Zw. Rezerwistów. 
O bradom  przew odniczył wicestarosta 
m gr L. Paźniewski.

N a  wstępie, po odczytaniu H ołdu 
H etm anom , obecny na zebraniu staro­
sta p. K. W ańkow icz w ręczył u roczy­
ście odznakę Z. R. członkom  Koła, k tó ­
rzy  wykazali się aktyw ną pracą  dla 
organizacji.

Spraw ozdanie z działalności ustępu­
jącego Z arządu zdał Prezes Koła Ro- 
gulski, po czym zaproponow ał kandy­
datów do nowego Zarządu.

Z ebrani przyjęli jednogłośnie spra­
w ozdanie ustępującego Z arządu i u- 
dzielili absolutorium , podkreślając w y­
b itne zasługi kol. Prezesa Rogulskiego 
oraz całego zespołu Zarządu.

Lista przedłożona przez kol. Prezesa 
Rogulskiego została przyjęta przez a- 
klamację. Wg. tej listy now y zarząd  u- 
konstyuow ał się jak następuje: Prezes 
kol. Polaczek, wiceprezes — kol. Ba- 
niewicz, skarbnik — kol. A ndrzejew ski, 
sekretarz — kol. Kisielewski, Ref. 
W ych. O b. —kol. H ołowczyc, Ref. Op. 
Społ. — kol. Hajdarow icz.

W  zw iązku z pow ołaniem  dotychcza­
sowego kom endanta Koła Baranowicze, 
por. rez. Rogulskiego Stanisława na 
stanowisko kom endanta powiatowego 
Z. R„ w dniu 24 stycznia b. r. odbyło 
się przekazanie kom endy Koła ppor. 
rezer. D ytzow i Czesławowi.

M om ent ten przybrał na .teren ie  K o­
ła charakter uroczysty. Po  przeprow a­
dzonych norm alnych w ykładach z dzie­
dziny szkolenia wojskowego, przybył 
do świetlicy prezes Z arządu  Pow iato­
wego Z. R. por. G. Budrewicz, k tóry  
po odebraniu raportu  od ustępującego 
kom endanta Kola wygłosił przem ówie­
nie, w którym  podkreślił zasługi, p o ­
łożone przez ustępującego kom endanta 
i wyraził mu z tego ty tu łu  podziękow a­
nie.

Po uroczystym  przekazaniu w ładzy 
now em u kom endantowi odbyło się w 
świetlicy Koła wspólne śniadanie, w 
którym  wziął udział starosta pow iato­
wy K arol W ańkow icz, w yrażając wiel­
kie zadowolenie z miłego nastroju pa­
nującego w śród członków  Kola. Pod­
czas śniadania przygryw ała w łasna or­
kiestra.

F U T R A
W ielki wybór gotowych i na zamówie­
nia. Kurtki. Trzyćwierciowe. W ielki 

wybór Lisów.

J. Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (N ieca ła )

II Hf a fia* Firma Chrześcijańska.
U W 0 1) Q ■ P. P. Wojskowym i urzęd­
nikom państw, specjalny Rabat.

Uczestnicy uroczystości poświęcenia świetlicy Z. R. w Brodach

Po uciążliwym okresie przygotow aw ­
czym pow stało niedaw no nowe Koło 
Zw. Rez. w Brodach.

Z arząd  Koła ukonstytuow ał się w 
sposób następujący: prezes — Wizi- 
m irski R udolf, m jr. rez., wiceprezs —

D ubas Fr., sekretarz — Ostoja Ulew- 
ski, skarbnik — Łukaszewski St., ref. 
op. spo. — dr. Jerzy  Zawadzki, ref. 
w ych. obyw. —■ Bolesław Szuberla, ko ­
m endant koła — pchor. rez. Kazimierz 
Bienasiewicz.



SUKCESY POLSKI 
W  P IN G -PO N G U

W  Baden zostały  zakończone m i­
strzostw a św iata w  ping-pongu. D ru ­
żyna polska przegrała ostatnie spo t­
kanie z U SA  w stosunku  2:5. O state­
cznie zajęliśm y 4 miejsce za W ęgram i, 
U SA  i C zechosłow acją osiągając ogó­
łem 9 zwycięstw  i ponosząc 3 porażki.

W  konkurencji indyw idualnej spo t­
kali się w finale Bergm ann (A ustria) 
i Erlich (Polska). B ergm an pokona ł 
Erlicha 19:21 25:23 19:21 21:14 21:11. 
Erlich, zm ęczony poprzednim i ciężki­
mi meczami, osłabi znacznie po d  k o ­
niec. Polski zaw odnik  zdoby ł zatem 
ponow nie ty tu ł w icemistrza świata.

BOKS

— Skład reprezentacji polskiej na 
m iędzynarodow y mecz bokserski Pol­
ska — N iem cy, k tó ry  odbędzie się w 
D ortm undzie, jest następujący: Sobko- 
w iak, C zortek, K rzemiński, W oźniakie- 
wicz, Sew eryniak, Pisarski, Szym ura i 
Piłat. K apitan sportow y  Bielewicz o- 
św iadczył, że w ysyła do D ortm undu 
najlepszych w  obecnej chwili pięścia­
rzy  polskich.

— O statniej niedzieli rozegrano 
dwa spo tkania  bokserskie o d rużyno ­
we m istrzostw o Polski. W  Poznaniu  
IK P (Łódź) pokonał H C P  (Poznań) 
10:6. W  W arszawie W arta  (Poznań) 
zw yciężyła stołeczne Okęcie 10:6.

Po meczu W arty  z IK P w Łodzi ro ­
zeszły się pogłoski, że bokser wagi 
ciężkiej d rużyny  poznańskiej — B iał­
kowski, w alczył ;w W arcie bezpraw nie, 
gdyż zgłosił się poprzedn io  do k lubu  
Zw. Strzeleckiego. Z a podw ójne to 
zgłoszenie bokser pom orski zostanie 
z całą pew nością zdyskw alifikow any a 
zatem z kolei W arta, k tó ra  posługi­
w ała się nim  w meczu z IKP, straci 
dw a punk ty  w m istrzostw ach Polski.

Jak  donoszą z Poznania, mecz W ar­
ta -— IK P zostan ie  zw eryfikow any ja ­
ko 16 :0  d la d rużyny  łódzkiej.

Spraw ą tą zajm uje się w ydział spo r­
tow y P. Z . B.

— D rużynow y mistrz W ęgier BTK z 
Budapesztu w swym tourne po  P o l­
sce rozegrał następujące spo tkan ia: w 
Katow icach zw yciężył Policyjny K lub 
Sportow y 10:6, w Sosnow cu odniósł 
zwycięstwo nad  reprezentacją ‘ miasta 
11:5, w  K rakow ie poko nał W aw el 12:4 
i we Lwowie w ygrał z Lechią (mi­
strzem Lwowa) 9:7.

PIŁKA N O Ż N A

D o piłkarskich m istrzostw  świata 
zgłoszonych zostało ju ż  14 państw : 
Polska, N iem cy, Luxem burg, Belgia, 
Szw ajcaria, Jugosław ia, Irlandia , N o r­
w egia, F in land ia , St. Z jednoczone, 
Portugalia, Litwa, C zechosłow acja i 
Francja.

W  m istrzostw ach weźmie udział za­
pew ne jeszcze większa liczba państw , 
gdyż niem al codziennie napływ ają n o ­
we zgłoszenia, a term in zamknięcia 
zgłoszeń upływ a z dn. 15 bm.

Z POLSKIEGO  
ZW IĄZK U PŁYW ACKIEGO

— O dbyło  się w alne zebranie P. Z. 
P. w  W arszaw ie. W  w yniku w yborów  
do now ego zarządu  weszli: /prezes 
— kpt. M achow icz, viceprezesi — kpt. 
M achinko i dy r. C zyż (k tóry  jed n o ­
cześnie będzie spełniał funkcje kap ita­
na sportow ego P. Z . P.). Sekretarzem  
w ybrano  p. Sikorskiego, skarbnikiem  
p. W adow ickiego.

— T renerem  pływ aków  polskich b ę ­
dzie am erykanin  Steep z uniw ersytetu 
w Princentow n.

— W  Polskim  Zw. Pływ ackim  ro z ­
patryw ana jest obecnie spraw a w pro ­
w adzenia doskonałych  pływ aków  w ę­
gierskich na tournee po Polsce.

Z abiega się o udział m istrza olim­
pijskiego C sika oraz Lengyela. Poza 
tym  przy jechałoby  jeczcze 2 zaw odni­
ków  oraz 2 zaw odniczki.

Na horyzoncie międzynarodowym
ROZM OW Y WŁOSKO-TURECKIE

W  momencie, gdy  w szeregu eu ro ­
pejskich spraw  panuje właściwie stan 
wyczekiw ania, dwa odcinki w ykazują 
aktyw ność i one to  skupiają na sobie 
uwagę.

Rozm ow y w łosko-tureckie, p rzep ro ­
w adzone pom iędzy m inistrem C iano a 
ministrem  Ruszdi A rasem  w M ediola­
nie, m ają nie ty lko  uporządkow ać b i­
lateralne stosunki pom iędzy obu  nego­
cjującymi stronam i. W e W łoszech m ó­
wi się ciągle w  form ie najbardziej ne­
gatyw nej o sojuszu francusko-sow icc- 
kim i expressis verbis p iętnuje się ab ­
surdalność przyjęcia Rosji Sowieckiej 
do Ligi, atakując usilnie w łączenie R o­
sji do po lityk i europejskiej, mimo iż 
sama jest ona przecież nastaw iona a n ­
tyeuropejsko.

Postu laty  w łoskie w przededniu  roz­
mów ministra C iano z m inistrem R u­
szdi A rasem  w yrażały  się więc w pu n ­
ktach następujących: 1) w olność i bez­
pieczeństw o dla w szystkich na M orzu 
Śródziem nym , 2) uznanie przez W io­
chy tureckich praw  do pełnej suw eren­
ności w  cieśninach, w myśl konw encji 
w M ontreux, z w arunkiem  jednak, że 
te praw a nie będą służyły im periali­
zmowi bolszewickiem u i 3) zajęcie 
bardziej określonego stanow iska w obec 
losów  K aukazu, K rym u, G ruzji i A- 
zerbejdżanu, znajdujących się dziś cał­
kowicie w rękach sowieckich, na sku­
tek polityki gw ałtu i przem ocy.

By rozm ow om  C iano — R uszdi A- 
ras, do  k tórych  W łochy  przyw iązują 
jak  najw iększe znaczenie, nadać b a r­
dziej serdeczny charakter, poruszono 
ze strony  w łoskiej spraw ę fortyfika- 
cyj w łoskich na w yspie Leros i w Do- 
dekanezie, tłum acząc opinni tureckiej, 
że nie są one bynajm niej skierow ane 
przeciw ko T urcji. A nglia wzmacnia 
M altę, sama T urcja D ardanele, p o d o b ­
ne znaczenie, par excellence obronne, 
i nieskierow ane przeciw  nikom u perso­
nalnie, posiadać m ają i poczynania 
włoskie.

O to  tło  rozm ów , m ających doniosłe 
znaczenie d la  rozw oju  w ypadków  we 
w schodniej części M orza Ś ródziem ne­
go. T urcja , mimo że w  znacznej mie­
rze tery toria  jej leżą w A zji, prow adzi 
ostrożną, lecz zarazem  aktyw ną po lity ­
kę europejską. U dzia ł turecki w  p o ro ­
zum ieniu bałkańskim , którego naw et 
chw ilow o R uszdi A ras jest prezesem, 
jest tego oczywistym dow odem .

Istota polityki w łoskiej w yraża się

jednak  w dążeniu, by  bloki pow stałe 
na Bałkanach, lub  bezpośrednio  z po ­
lityką Bliskiego W schodu związane, a 
utw orzone pod  egidą francuską, — w y­
zyskać d la swoich celów i związać je 
ściślej z Rzymem. G dyby  T urcja zgo­
dziła się zm odyfikow ać pew ne k lauzu ­
le uk ładu  w M ontreux, ograniczając 
sw obodę żeglugi sowieckiej przez- Dar- 
danclc i B osfor, W łochy  gotow e b y ły ­
by  za tę przysługę zapłacić bardzo  w y­
soką cenę.

PARTNER SOW IECKI W  EUROPIE

C zy w ynika stąd  przecenianie w pły­
wów sowieckich w  E uropie oraz groź­
by  bolszew izm u w basenie śródziem ­
nom orskim  i na innych odcinkach? N a 
tak  postaw ione pytanie odpow iedź jest 
nader skom plikow ana.

O statni proces t. zw. „rów noległego 
centrum ” stanow ić musi jeden  z eta­
pów  rozum ow ania. W  latach pop rzed ­
nich zarysow yw ała się w olna popraw a 
stosunków  sow iecko-m iędzynarodo- 
w ych. Sow iety o trzym ały  poparcie 
Francji, w stąpiły  do Ligi N arodów . 
W szystkie te w ydarzenia — rzecz jasna 
— nie św iadczyły bynajm niej o jakichś 
sym patiach ideow ych E uropy  dla u- 
s tro ju  sowieckiego, by ły  jednak  do pe­
w nego stopnia  uznaniem  ZSRR. za p o ­
w ażnego kon trahen ta  politycznego i e- 
konom icznego. Szerzyło się p rzekona­
nie, że Zw iązek Sowiecki zdo łał po k o ­
nać trudności gospodarcze, osiągnął 
so lidną podstaw ę finansow ą i —co jest 
najw ażniejsze -— że jest pow ażną p o ­
tęgą w ojskow ą.

Pertraktacje francusko-sow ieckie, po ­
przedzające zawarcie paktu, by ły  p ro ­
w adzone po okresie skw apliw ych acz­
kolw iek nie kom pletnych badań  sy tua­
cji sowieckiego kolejnictw a, ciężkiego 
przem ysłu i stanu zbrojeń .

O becnie, europejscy sprzym ierzeńcy 
Sowietów, zgłębiw szy bliżej tem aty, 
k tóre ich interesują, przeżyw ają okres 
w ielkiego rozczarow ania.

O kazuje się, że sow iecka b roń , — sa­
m oloty  i czołgi, nie w ytrzym ują próby  
na polach w alki w  H iszpanii. Jakość 
m ateriałów , z k tórych są one zrobione, 
strona techniczna całego sprzętu w o­
jennego okazała się bardzo  niska. Już 
ten fakt mógł zaniepokoić sojuszników  
ZSRR. Proces w N ow osybirsku  i osta­
tn i proces „rów noległego centrum ” 
odsłon iły  sytuację i w  innych dziedzi­
nach gospodark i sowieckiej.

O skarżeni P iatakow , R adek, M ura- 
łow  i inni dow odzili, że w razie w y­
buchu  w ojny  porażka ZSRR. jest nie­
unikniona. N ie trzeba zapom inać, że 
P iatakow  by l najbardziej kom petent­
nym  człowiekiem w spraw ach zbrojeń  
i ciężkiego przem ysłu. O drzucając n ie­
w iarygodną i skonstruow aną ex post 
w ersję o jego „szkodnictw ie”, trzeba 
zaufać jego ocenie zdolności ob ro n ­
nych Z w iązku Sowieckiego.

W  przeciągu ostatnich la t ośmiu 
(pierw sza i druga piatiletka) wielkie 
p lany  sowieckie w znacznej m ierze o- 
kazały się obiektem  chaotycznej walki 
najrozm aitszych instytucyj i p ro d u k ­
tem przypadku .

Zagłębie K uźnieckie, o k tórym  d o ­
w iedzieliśm y się ostatnio, że pracow ało 
d la przem ysłu obronnego , znajdu je  się 
w stanie opłakanym  i napróżno  dow o­
dzi o rgan kom isarza O rdżonikidze 
„Za industria lizacju”, że winę za to 
ponoszą „szkodnicy” . R ozpoczęto b u ­
dow nictw o w tym  zagłębiu, k iedy P ia­
takow  nie stal jeszcze przy  boku  O r­
dżonikidze, jako  jego zastępca, a je ­
dnak już wówczas budow ano  w ielkie 
kom binaty  m etalurgiczne, zapom inając
0 budow ie elektrow ni d la ich u rucho­
mienia. W  ciągu lat w ybudow any 
obiekt fabryczny  stał bezczynnie i u le­
gał ruinie, gdyż nie zdo łano  tam zało­
żyć instalacji do ogrzew ania.

N ie ma najm niejszych pow odów  do 
przypuszczenia, iż w zagłębiu D onie­
ckim lub  n a  U rali sytuację p rzedsta­
w ia się1 inaczej.

Z apow iedź now ych procesów , per­
m anentna ta jna  czystka, masowe are­
sztow ania i obaw a p rzed  denuncjacją-— 
oto atm osfera w ew nętrznej polityki w 
R osji Sow ieckiej. Rzecz jasna, nie m o­
żna oczekiwać pozytyw nych w yników  
przy takich „w arunkach. P rodukcja  nie 
może być dobra , nic mówiąc już, że 
zdolności obronne k raju  są paraliżo­
w ane w skutek eksperym entów  polity- 
czno-psychologicznych, dokonyw a­
nych nie ty lko  na sam ych masach, lecz
1 na kierow niczych, decydujących w ar­
stwach.

Refleksje tej natu ry  pow stały  w Eu­
ropie w zw iązku z ostatnim  procesem, 
w sposób jeszcze silniejszy niż poprze­
dnio . S tąd obserw ow ane zm niejszanie 
się au to ry te tu  Sow ietów  na terenie p o ­
lityk i europejskiej i ich coraz mniejsza 
waga! p rzy  rozstrzyganiu  zagadnień, 
absorbujących nasz kontynent.

Jan Szczęsny

Stała Komisja współpracy Kombatantów
Wyjazd delegacji na Kongres w Berlinie

Istniejące od  w ielu la t dwie organi­
zacje „Fidac" i „C iam ac” nie jednoczy­
ły b. kom batantów  w szystkich państw .

Fidac — organizacja m iędzysojuszni­
cza grupuje kom batantów  11 państw  
daw nej koalicji i z koalicją sym patyzu­
jących.

Ciamac, choć jest organizacją mię­
dzynarodow ą, bo jko tow any  jest przez 
państw a o u stro ju  to talnym , przez 
N iem cy i W łochy.

Z  tych więc w zględów  N iem cy, A u ­
stria i W ęgry  nie należą ani do F idac’u, 
ani do C iam ac’u.

O d roku  1927 t. j. od zjazdu w Lu­
ksem burgu czyniono usiłow ania, zmie­
rzające do takiej zm iany statu tu  Fi- 
dac’u, k tó rab y  um ożliw iła należenie do 
F id a c u  b. kom batantom  b. państw  cen­
tralnych . Spraw a ta jednak  spełzła na 
niczym.

Po objęciu w Rzeszy w ładzy  przez 
kanclerza H itlera, N iem cy w ystąpiły  z 
C iam ac’u i nie b ra ły  udziału  w m iędzy­
narodow ym  ruchu kom batanckim .

W  zw iązku z tym wszystkim  p o d ­
czas odbytego w Rzymie w listopadzie 
ub. roku  zjazdu kom batantów  14 
państw  zw ołanego z inicjatyw y preze­
sa F id a c u  p. D elcroix, postanow iono 
założyć now ą organizację o charakte­
rze m iędzynarodow ym , jednoczącą 
przedstaw icieli kom batantów  obu  stron 
walczących, po d  nazw ą „Stała kom isja 
w spółpracy kom batan tów ” .

N astaw ienie delegatów , biorących u- 
dzial w zjeździe rzym skim , by l zresztą 
do tej spraw y bardzo  ostrożny, a 
przedstaw iciele Francji, Belgii i M ałej 
E ntenty  odnieśli się do pro jek tu  nie­
życzliwie.

O becnie zw ołany został do Berlina

na dzień 15 b. m. kongres tej Stałej K o­
misji, k tó ry  ma za zadanie zatw ierdzić 
p ro jek t statu tu  Komisji i przeprow a­
dzić w ybory  do jego w ładz.

P ro jek t statu tu  przew iduje, że do 
Stałej Komisji ma wejść po 3 delega­
tów  każdego państw a, tw orząc jej Z a­
rząd. k tó ry  w ybiera sobie prezydium .

Siedzibą Stałej Komisji jest stolica 
tego kraju , z k tórego  w ybrano  preze­
sa. K oszty, zw iązane z pracam i K om i­
sji, ponosi ów  kraj. Ż adne składki nie 
są przew idziane.

K ongres berliński zdecyduje, czy bę­
dzie to  przejściow a form a koordynacji 
ruchu kom batanckiego na świecie, czy 
też pow stanie trzecia m iędzynarodow a 
organizacja kom batantów .

W  program ie kongresu, obliczonego 
na 3 dni p rócz p lenarnych obrad  są 
przyjęcia, w ydane na cześć gości k o ­

lejno przez zastępcę „F uhrera” min. 
H essa, m inistra w ojny  gen. B lom berga 
i prem iera gen. G oringa.

W  drugim  dniu  kongresu nastąpi u- 
czczenie poległych przez złożenie 
w spólnego wieńca, do którego każda 
delegacja da w stążkę o swoich barw ach 
narodow ych.

N a  zakończenie kongresu  uczestnicy 
jego zostaną przyjęci przez kanclerza 
H itlera.

O brady  zagai obecny prezes F id acu  
dep. D elcroix, w ybrany  przew odniczą­
cym Komisji w  Rzymie ub. roku.

Z  Polski na kongres ten w yjeżdża 
delegacja kom batancka, w  której skład 
w chodzą: posłow ie W agner, W alew ­
ski i O stafin, oraz mjr. Ludyga-Las- 
kow ski i red. Smogorzewski.

Ill-ci Międzynarodowy Konkurs im. Fr. Chopina
W  tych dniach została zam knięta li­

sta zgłoszeń do konkursu , których o- 
gólna ilość wyniosła około 250. O sta­
tecznie przyjętych uczestników  jako 
posiadających pełne i odpow iadające 
wymogom regulam inu konkursow ego 
kwalifikacje jest 105 (sto pięć), repre­
zentujących następujących 21 państw : 
A nglia, A ustria, Belgia, Bułgaria, Cze­
chosłowacja, Estonia, F inlandia, F ran ­
cja, G recja, H olandia, Italia, Japonia, 
Jugosławia, Łotwa, Polska, Rum unia, 
S tany Z jednoczone Am. P., Szwajcaria, 
W ęgry i Z. S. R. R.

B ędący pod' wysokim protektoratem  
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Ill-ci 
M iędzynarodow y K onkurs C hopinow ­

ski zapow iada się zatem im ponująco, 
przew yższając ilością zgłoszonych u- 
czestników w szystkie poprzedzające 
konkursy.

Losowanie kolejnych miejsc w audy­
cjach odbędzie się w sobotę 20 lutego 
o godz. 12 w południe w lokalu W yż­
szej Szkoły M uzycznej im. Fr. C hop i­
na, ulica Sienkiewicza 8, zaś uroczysta 
inauguracja konkursu  nazajutrz, t. j. w 
niedzielę 21 lutego o godz. 11-ej rano, 
w wielkiej sali Filharm onii, gdzie od­
bywać się będą wszystkie audycje kon­
kursow e do dn. 12 marca b. r. w łącznie.

A bonam enty i bilety są do dyspozy­
cji publiczności w kasie koncertowej 
„O rbis” — 33 A l, Jerozolim skie.



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W  K R A JU

— D otychczasow y podsekretarz 
s tan u  d la  spraw  adm inistracyjnych 
w M inisterstwie Spraw W ew nętrznych 

p . H en ryk  Kawecki został przen ie­
sio n y  w stan spoczynku z pow odu 
złego  stanu zdrow ia.

Stanow isko je ­
go objął dy ­
rek tor departa­
m entu politycz­
nego M SW cwn. 
p. J e rz y  Pa- 
ciorkow ski, k tó ­
ry  w gabinecie 
prem iera Sław ­
ka by ł m ini­

strem opieki 
społecznej.

— D yrektorem  departam entu  p o li­
tycznego został zam ianow any p. W a­
cław Z ybórsk i, naczelnik w ydziału 
bezpieczeństw a w tym  m inisterstw ie, 
legionista Pierwszej B rygady i pow ­
staniec śląski, a następnie oficer W P. 
aż do r. 1*929.

— Przebyw ający od dłuższego cza­
su  w szpitalu  w W arszawie p. w o­
jew oda poleski pik. W acław Kostek- 
Biernacki po przebytej szczęśliwie o- 
peracji i rekonw alescencji w yjeżdża 
na  dw utygodniow y odpoczynek do 
jednej p podgórskich  m iejscowości 
ku racy jnych , po  czym z dniem  1 
marca b. r. pow raca do Brześcia ce­
lem  objęcia urzędow ania.

— W icew ojew oda dr. M ieczysław 
Seydlitz m ianow any został w icew o­
jew odą stanisławow skim .

W icew ojew oda A lo jzy  K aczm ar­
czyk m ianow any został w icew ojew o­
d ą  now ogródzkim .

W icew ojew oda M arian Sochański 
m ianow any został starostą pow iato ­
wym w Zam ościu.

— Syn w ojew ody lw ow skiego pułk. 
B eliny-Prażm ow skiego, podporucznik  
szw oleżerów  zmarł tragicznie w W ar­
szaw ie z pow odu  przypadkow ego 
w ystrzału rew olw erow ego w chwili, 
gd y  przek ładał go z kieszeni m undu­
ru  do płaszcza. Ś. p. ppor. Zbigniew  
Belina-Prażm owski ukończył szkolę 
P odchorążych  K aw alerii i w  paź­

dzierniku ub. roku  jako  prym us o- 
trzym ał z rąk P. P rezydenta  Rzplitej 
szablę honorow ą.

— Książęca para  ho lenderska op u ­
ściła K rynicę, udając się w dalszą 
podróż  poślubną do B udapesztu. 
D rogę tę odby to  sam ochodam i po ­
przez Czechosłow ację.

— W  Łodzi aresztow ano działacza 
endeckiego Jana A ntczaka, k ierow ni­
ka Sekcji M łodych S tronnictw a „N a­
rodow ego", oskarżonego o spow odo­
w anie zabójstw a przez zadanie śm ier­
telnych ran  Jakóbow i G licensteinow i 
podczas endeckich napadów  na sk le­
py żydow skie w listopadzie ub . r. 
Tenże A ntczak jest spraw cą także 
drugiego zabójstw a podczas p o d o b ­
nych ekscesów w styczniu b. r.

SPR A W Y  PO LSK IE 
Z A  G R A N IC Ą

— G rupa parlam entarna polsko- 
francuska w Paryżu w ydała na cześć 
am basadora polskiego p. Łukasiewi- 
cza bankiet, k tó ry  przem ienił się w 
wielką manifestację przyjaźni obu 
naszych narodów . W  bankiecie w zię­
ło udział k ilku  m inistrów  francuskich, 
b. p rezydent republik i M illerand i o- 
koło  100 deputow anych i senatorów . 
Z licznych przem ówień, tam w ygłoszo­
nych, w ystarczy przytoczyć ty lko  sło ­
wa m inistra A imc B crthoda, k tó ry  
podkreślił, że Polska dzierży w swoim 
ręku nie ty lko  swe w łasne losy, lecz 
rów nież losy całej E uropy. Polska jest 
arbitrem  pokoju , to  też w  Polsce 
F rancja pok łada  cała serdeczną uf­
ność.

— D opiero  teraz w yszło na jaw , 
że w w ojsku czechosłowackim służy 
przym usow o żołnierz polski Jan  B a­
ron, którego gwałtem w cielono w te 
obce szeregi. Pochodzi on w praw dzie 
z pogranicznego , pow iatu czeski C ie­
szyn, ale po  ukończeniu polskiej 
szkoły przem ysłow ej w Bielsku, uzy ­
skał obyw atelstw o polskie, o czym 
zaw iadom ił konsu la t czeski w K atow i­
cach. O dbyw ając obecnie służbę w 
w ojsku polskim , udał się za p rzepust­
ką graniczną do rodziców  swoich, 
m ieszkających po stronie czeskiej i 
tam został przez żandarm erię czeską 
aresztow any jako rzekom y dezerter.

W cielono go do drugiego pu łku  lo t­
niczego w O łom uńcu, a obecnie jest 
w trzecim pu łku  p iechoty  'w Kromie- 
ryżu na M oraw ach.

— W  odpow iedzi na interpelację 
posła W ielhorskicgo w sprawie sto ­
sunków  polsko-litew skich min. Beck 
ośw iadczył m. in. co następuje:

„W  tym  stanie rzeczy rząd  polski 
uznał się zm uszonym  cofnąć kredyt 
zaufania w pokojow e intencje rządu 
litew skiego, udzielany przez tak  d łu ­
gie lata i dostosow ać swój stosunek 
do republik i litewskiej do m etod p o ­
stępow ania, k tórym i państw o to  k ie­
ruje się w obec Polski, układając go 
w sposób analogiczny, czyli restryk­
tyw ny. N ie daje to  oczywiście praw a 
rządow i litew skiem u do stosow ania 
w obec polskiej części ludności Litwy 
m etod b ru talnych , jakie ostatnio m o­
gliśmy tam obserw ow ać”.

Z A  G R A N IC Ą
— Ojciec św ięty w ygłosił przez ra ­

dio przem ówienie, k tóre trw ało  6 m i­
nut. M ow a ta przeznaczona by ła  we 
wstępie dla K ongresu eucharystyczne­
go w M anilli, k tó ry  zgrom adzi! ćwierć 
m iliona w iernych. Polskę reprezentują 
na tym K ongresie: książę biskup k ra ­
kowski, m etropolita Sapieha oraz b i­
skupi K ubina z C zęstochow y i Przeź- 
dziecki z Podlasia.

— Poseł czechosłowacki w B uka­
reszcie Jan  Szeba został odw ołany  z 
tej placów ki z pow odu swojej książki 
pt. „Rosja i M ała E nten ta”, w której w 
nieprak tykow any dotychczas w świę­
cie dyplom atycznym  sposób zaatako­
wał R um unię i Polskę. Szeba w książ­
ce swej okazał w ielkie sym patie so ­
wieckie i ośw iadczył, że pragnieniem  
C zechosłow acji jest posiadanie w spól­
nej z Sowietam i granicy kosztem  te ry ­
torium  polskiego.

K siążka ta w yw ołała w Polsce i 
w Rum unii w ielkie oburzenie, zw ła­
szcza, że wstęp do  niej napisał m ini­
ster spraw  zagr. Czechosłow acji Krof- 
ta. W  parlam encie rum uńskim  zg ło­
szono w tej sprawie kilka interpelacji.

— O statni proces 17 trockistów  nie 
sprow adził uspokojenia w Sowietach, 
gdzie w dalszym  ciągu wre. W  G ruzji 
szerzy się tak  silny bun t przeciw  Stali­

now i, k tó ry  przecież jest synem tej zie­
mi, że m usiano dokonać now ych a re ­
sztow ań w śród najw yższych dygn ita­
rzy sowieckich. Prócz profesorów  u n i­
w ersytetu gruzińskiego został areszto­
w any także w iceprem ier G ruzji. N a 
U krain ie aresztow ano przew odniczą­
cych rad miejskich kilku większych 
miast.

P odobno  uw ięziony został także b. 
prem ier sowiecki R yków, naczelny re­
dak to r „Izw iestii” B ucharin, syn T roc­
kiego, żona Piatakow a i i.

N a generalnego p rokura to ra  W y­
szyńskiego, k tó ry  w nosił oskarżenie w 
ostatnim  procesie, dokonano  zam achu, 
gdy jechał sam ochodem . Kule strza­
skały szyby w aucie, W yszyński w y­
szedł bez szw anku.

M ajątek R adka został skonfiskow a­
ny, on sam jest na Syberii, w N erczyn- 
sku, gdzie p rzed 74 laty  ginęli p o ­
w stańcy polscy przy  ciężkich robotach 
w kopalniach.

M iędzy Stalinem  a W oroszyłow cm  
doszło do wielkiej scysji z pow odu 
zam ierzonego aresztow ania 1200 ofice­
rów  sowieckich, podejrzanych  o sp rzy ­
janie trockistom . W oroszyłow  uprze­
dził ten zam iar i polecił w ojsku are­
sztować szereg wyższych funkcjonariu ­
szy G PU . W  arm ii panuje  rozgo ry ­
czenie z pow odu zasądzenia na śmierć 
w procesie 17-tu i stracenia B ogusław ­
skiego i Prescina, k tó rzy  byli oficera­
mi sztabu  generalnego.

— B. cesarz niemiecki, k tó ry  u k o ń ­
czył w tych dniach 78 la t życia, o b ­
chodził swe urodziny  w skrom nych ra ­
mach, przyjm ując ty lko  defiladę m iej­
scowej straży pożarnej...

— Pow stańcom  hiszpańskim  udało 
się po  zaciętej walce zdobyć M alagę, 
tw ierdzę w ojsk czerw onych, odnosząc 
jeden z najw iększych sukcesów  w tej 
strasznej w ojnie dom ow ej. C zerw o­
nych obrońców  M alagi zdziesiątkow a­
ła grypa, której nie było  kom u leczyć, 
gdyż w szyscy lekarze tego m iasta zo ­
stali w ym ordow ani jako  burżu je . P o ­
w stańcy rozporządzali siłą 30.000 żo ł­
n ierzy, w tym  miało być 20.000 W ło ­
chów  i k ilka tysięcy N iem ców . D o­
w ództw o spoczyw ało w rękach sztabu 
niem ieckiego, k tó ry  k ierow ał akcją 
z pok ładu  pancernika niemieckiego.

Z D ZISŁ A W  DĘBICKI

C Z Ł O W I E K
K apitan  M. opow iadał.

D ął tego dnia ostry, przenikliw y 
w iatr. N iebo  by ło  szare i  m orze szare. 
Z w ały  ob łoków  jak b y  się połączyły  
w  jedno  ze zwałam i fal. Linja h o ry ­
zon tu  przestała istnieć. W  porcie u- 
sta ło  życie. Kto mógł, zem knąl do 
miasta i rozgrzew ał się w szynkow ni.

Pełniłem  dyżur, 'k iedy dano nam  
znać, że statek hand low y  na pełnym 
m orzu w zyw a pom ocy. Sygnały za- 
wczwawcze dostrzeżono na naszej 
p rzystan i ji natychm iast totrzymalem 
rozkaz w yruszenia na ratunek, to rp e ­
dow iec mój łbowiem stal p o d  parą.

W  niespełna godzinę chyża „Jaskół­
ka" by ła  już na miejscu katastrofy . 
T onął angielski parow iec. R ozpaczli­
wie buczała jego syrena. N a  pokładzie  
nie było  nikogo, prócz kap itana, k tó ­
rego w ysoka, k rzepka postać w skórza­
nym  płaszczu z kapturem  na głowie 
rysow ała się w yraźnie na m ostku. Z a­
łoga zajęta isnać b y ła  przy  pom pach. 
U szkodzenie m usiało nastąpić w  d o l­
nych kom orach, do k tórych dostała 
się w oda. Statek pogrążał się pow oli. 
Los jego by ł rozstrzygnięty.

Próbow ałem  zbliżyć się do tonące­
go steam er’a, ale bezskutecznie. Spię­
trzona fala nie pozw alała na  to . N ie 
niogło też być mowy o spuszczeniu 
łodzi ra tunkow ych ani z jednej, ani z 
drugiej strony . R oztrzaskałyby się n ie­
chybnie.

Rozpoczęliśm y tedy  rozm ow ę z k a ­

pitanem  za pom ocą flag sygnałow ych. 
Porozum ieliśm y się szybko, ustalając, 
że przerzucim y z „Jaskółki" linę i w 
ten sposób przeciągniem y załogę. W y­
daliśm y wzajem nie rozkazy. Pokład  
Q ueen M ary (tak ,się nazyw ał tonący 
statek) zaroił się natychm iast ludźm i, a 
i moi m arynarze stanęli do pracy.

Po kilku n iefortunnych  próbach  lina 
by ła  przerzucona. Schw ytano ją, w cią­
gnięto spory  zapas na swój pokład  i 
od rzucono  koniec z pow rotem .

K om unikacja m iędzy obu  statkam i 
była naw iązana.

R ozpoczęła się robota , piekielnie tru ­
dna na rozkołysanym  m orzu, w śród lo ­
dow atych podm uchów  w iatru, w b ryz­
gach ostrej, słonej w ody, przew alają­
cej się co chwila w ielką falą przez nasz 
pokład .

M arynarzom  moim grabiały  ręce, 
krw awiące się jednocześnie o stalow y 
d ru t g rubo  splecionej liny.

Ludzie z Q ueen M ary przyw iązyw ali 
się kolejno  parcianym i pasam i do liny, 
a my ciągnęliśmy linę, obarczoną ludz­
kim ładunkiem , w sw oją stronę.

K ażdego, k to  przebył szczęśliwie tę 
podróż  akrobatyczną, zaw ieszony nad 
otchłanią i sowicie ochłostany przez 
w odę, b ra ł  natychm iast w sw oje obro ty  
nasz lekarz. O m dlałych rozbierano , n a ­
cierano flanelą, ow ijano w cieple koce 
i po jono  koniakiem .

Tak pracow aliśm y dwie godziny. 
O siem nastu ludzi załogi by ło  już w 
kasztelu „Jaskółki".

Przyszła kolej na kapitana. Ten, jak 
każe praw o, ostatni opuszczał tonący 
statek. N ie by ło  go jednak  na po k ła ­
dzie. Z n iknął z pom ostu. Czekaliśm y 
chwilę. U kazał się wreszcie i dal znak 
ręką, że jest Igotów do po d ró ży . Byl 
sam. N ie mial mu kto dopom ódz. Dość 
d ługo przyw iązyw ał się d o  liny, z w i­
docznym  trudem  zaciągając węzeł. W  
końcu by ł gotów .

Z aim prow izow ana transm isja p o ru ­
szyła się, ale, czy liny  tbyły ob luzow a­
ne, czy ciężar krzepkiego ciała kap ita­
na by l w iększy, dość, że w połow ie 
drogi znalazł się on po piersi w w o­
dzie.

Kazałem  pracow ać moim ludziom  ze 
zdw ojonym  wysiłkiem, jakoż  po u p ły ­
wie 10 m inut kap itan  szczęśliwie „w y­
lądow ał”. W  tej strasznej d rodze 
om dlał jednak  zupełnie.

Poleciłem zanieść ,go do mojej k a ju ­
ty, gdzie dok to r zajął się nim tro sk li­
wie. Zaczęliśm y go rozbierać. Pod 
płaszczem natrafiliśm y na przew ieszo­
ną przez p lecy  skórzaną to rbę, mocno 
sznurem  ściągniętą. O drzuciłem  ją na 
bok.

— Panie kapitanie, w tej to rb ie  rusza 
się coś żywego — zaraportow ał bos- 
m an-sanitarjusz, dopom agający leka­
rzowi.

— T o otw órz ją i zobacz.
R ozw iązał sznur, rozszerzył rękami

otw ór i w ydoby ł z to rb y  dużego, sza ■ 
lego  kota, k tó ry  natychm iast żałośnie 
zamiauczał.

— C zy jest tam co w ięcej?
Bosm an siągnąl w głąb Tęką.
— Jest bandera  W ielkiej B rytanii —

odrzekł, w ydobyw ając kolorow e p łó t­
no  o dobrze znanych barw ach.

O druchow o zasalutow aliśm y ją 
wszyscy.

Tymczasem dok tó r rozbierał A ng li­
ka dalej.

Już ro z p ią ł ,mu koszulę .i ucho przy­
łoży ł do >serca.

— Żyje...
— W ięc go natrzyjcie spirytusem  i 

do łóżka.
— N ie. Z djąć kap tur.
Z djęto  mu z głow y skórzaną kąpicę 

i czapkę. N agle zdum ieliśm y: spod 
czapki kapitana w esoło w yfrunął k a ­
narek i siadł na m osiężnym  okuciu 
ilum inatora.

— U ratow aliśm y człowieka — rzeki 
w zruszony doktór, zabierając się do 
nacierania ogrom nego ciała anglika.

— Praw dziw ego m arynarza o d ­
parłem  ,nie bez dum y, że sam do tego 
zaw odu n a le ż ę .1

1 w tej chwili stanął mi przed ocza­
mi mom ent, w  k tórym  dzielny anglo- 
sas, schodząc ze swojego posterunku  
ostatn i i ratu jąc sw oje życie, spokojny 
o los uratow anej ju ż  a pow ierzonej je ­
go pieczy załogi, nie zapom niał o dw u 
jeszcze żyw ych istotach, k tóre pozosta­
ły  w  jego kajucie pod  strażą bandery  
ojczystej i w raz z tą b anderą  zabra ł je 
z sobą.

Spełnił swój obow iązek. Tak każe 
A nglia. A  nieszczęsny steam er tym cza­
sem, jak b y  iczekał ty lko  na chwilę, w 
której w szystko żywe go opuści, zako- 
lysał się gw ałtow nie, pochylił dziobem  
nap rzód  i tonął w naszych oczach, idąc 
na dno  — i on każe — ...z czystym 
sum ieniem ” ...



Program audycji
Od dn. 14.11. do dn. 20.11. 1937 r.
N iedziela — dn. 14. II. — 8.00 A u ­

dycja po ranna. 9.00 N abożeństw o.
10.40 O pera „Pajace”. 12.03 Poranek 
m uzyczny. 14.00 R eportaż z życia.
14.30 Z espól w okalny  „Te 4” . 15.00 
K oncert o rkiestry  w ojskow ej. 15.30 
„A udycja dla w si” . 16.30 K uran t sta­
roświecki. 17.00 Podw ieczorek przy  
m ikrofonie. 19.00 „Spotkanie W y­
spiańskiego z Żerom skim  — szkic lit. 
19.20 M otyw y hiszpańskie w muzyce 
francuskiej. 21.00 „N a w esołej lw ow ­
skiej fa li”. 21.30 Recital fo rtep iano ­
wy. 22.00 K oncert w ieczorny.

Poniedziałek — dn. 15.11. — 6.30 — 
A udycja  poranna. 11.30 A udycja  dla 
szkół. 12.03 K oncert o rkiestry  w ojsko­
wej. 15.15 D uet Pills — T abet i  o r­
kiestra Edith L orand. 15.55 A udycja  
dla dzieci. 16.30 O rkiestra  M andolini- 
stów. 17.00 „U dział Po laków  w od ­
kryciach geograficznych” . 17.15 K on­
cert solistów . 17.50 „G dy śmierć od ­
poczęła” — pogadanka. 18.50 „Z jadło  
b y  się z jad ło , gdyby  z pieca sp ad ło ”.
19.00 A udycja  strzelecka. 19.30 K on­
cert popu larny . 21.00 „B unt A bsalo- 
n a ” — fragm ent słuchow iskow y.
21.30 K oncert w  w yk. U kraińskiego 
C hóru . 22.00 K oncert sym foniczny.
23.00 O rk iestry  H arry  R o y ’a i H anza 
H uppertza  (p ły ty).

Wtorek — dn. 16.11. — 6.30 A u d y ­
cja po ran n a . 21.30 A udycja  dla szkól.
12.03 P łyty . 15.15 M ała O rkiestra P o l­
skiego R adia. 16.30 N ajnow sze p io ­
senki (p ły ty). 17.00 „D ni pow szednie 
państw a K ow alskich”. 17.50 „Skrzyn­
ka zażaleń N r. 2” — m onolog  M . He- 
mara. 19.00 „D yskutujm y". 19.20 K on­
cert ork iestry  w ojskow ej. 20.15 K on­
cert sym foniczny. 22.30 K w adrans 
poezji. 22.45 M uzyka.

Środa — dn. 17.11. — 6.30 A udycja  
poranna. 11.30 A udycja  d la szkół.
12.03 K oncert rozryw kow y. 15.15 P ły ­
ty . 16.10 Słuchow isko dla dzieci.
16.35 K oncert solistów . 17.00 O dczyt.
17.15 R eportaż m uzyczny. 19.20 P ły ­
ty . 19.55 Lekkie piosenki. 21.00 „O po­
wieści o C hop in ie”. 21.45 W olfgang 
A m adeusz M ozart. 22.35 M ala O rk ie­
stra Polskiego R adia.

C zw artek — dn. 18.11. — 6.30 A u ­
dycja po ranna. 11.30 Poranek m uzy­
czny dla m łodzieży. 12.03 T rzy  słyn ­
ne orkiestry  sym foniczne. 15.15 M u­
zyka lekka. 16.20 „C hw ilka p y tań ” .
16.35 O brazek m uzyczny. 17.15 „Pły­
ty  d la znaw ców ” . 19.00 „Złow rogi 
p o rtre t” — prem iera słuchow iska.
19.30 „N a sw ojską n u tę ”. 21.00 „Syl­
wetki kom pozytorów  po lsk ich”. 22.00 
M uzyka lekka. 22.30 K oncert muzyki 
lekkiej. !

Piątek — dn. 19.11. — 6.30 A udycja 
po ranna . 11.30 A udycja  dla szkół.
12.03 K oncert M alej O rk iestry . 15.15 
Paderew ski i Kreisler. 16.30 „G łosy 
p rzy ro d y ” — koncert. 17.00 „W spół­
czesna P ortugalia” — felieton. 17.15 
Recital fo rtepianow y. 19.00 „K owalik 
skończył służbę” — opow iadanie .
19.20 „Z pieśnią po  k ra ju ” — audy ­
cje. 19.45 „K larnet i saksofon” — V II 
pogadanka. 20.10 „A id a”. 23.00 Mu- 
zyka lekka

Sobota — dn. 20. II. — 6.30 A u d y ­
cja po ranna. 11.30 „Śpiew ajm y p io ­
senki” . 12.03 M in iatury  instrum ental­
ne. 14.30 S łuchow isko dla dzieci.
15.15 P łyty . 16.15 K oncert O rk iestry  
W ileńskiej. 17.00 K oncert daw nej m u­
zyki. 19.00 A udycja  dla Polaków  z 
zagranicy. 19.30 „W ieczór p rz y  m i­
k ro fo n ie” . 22.00 Recital śpiewaczy 
H alm i Einer. 22.30 M ala O rkiestra 
Polskiego R adia.

H U M O R
LEK K IE Q U I PR O  Q U O

A leż nie, proszę pana! TO jest por­
tret mojego dziadka! 

W  RESTAURACJI

G ość py ta  kelnera:
— Po czemu są ob iad y ?
— Po 2.50 i 3.50.
— A  jaka jest m iędzy nimi różn ica?
— Jeden złoty.

ŻYCIE U RZĘDNICZE

M igdaliński w rócił do dom u p ó in o  
w nocy z wielkiego pijaństw a.

O budził się ze straszliw ym  kacen- 
jam m erem . Spojrzał na zegar. Ósma 
godzina.

— Psiakrew ! znow u spóźnię się do 
b iura! N ie, to  już lepiej wcale nie p ó j­
dę... Szef pew no jeszcze w  dom u. P o ­
proszę go o zw olnienie.

Z w lókł się z łóżka i podszed ł do te­
lefonu.

— Panie szefie, niestety, nie będę 
m ógł dziś przyjść do biura... Jestem 
silnie zaziębiony... Mam w ysoką go- 
rączkę... D ok tó r nie kazał mi w ycho­
dzić z domu...

— A leż to  nic nie szkodzi — uspo­
kaja go szef; — niech pan weźmie 
aspirynę i położy się do łóżka, a ju tro  
w stanie -pan zdrów  jak ryba. Z re­
sztą — dodał po chwili, — dziś i tak 
jest niedziela...

ŚMIERĆ Z A  OJCZYZNĘ

K apral Ćwiek w yk łada :
—■ D obry żołnierz pow inien być 

przygotow any, aby swoje życie ofiaro­
wać ojczyźnie, naw et jeśliby to  było 
zw iązane z pewnym  niebezpieczeń­
stwem.

CHŁOPCY-RYBOŁOW CY

Podczas ulewnego deszczu nad brze­
giem rzeki spotykają się dw aj p rzy ­
jaciele :

— C óż to ?  — pyta jeden — po d ­
czas takiego deszczu siedzisz spokoj­
nie i łowisz ry b y ?  W  dodatku masz 
gębę 'ipuchniętą-

— Deszcz mi wcale nie przeszkadza 
— odpow iada flegmatycznie rybak — 
a po drugie, nic mam wcale spuchnię­
tej tw arzy, ty lko trzvm am  glisty w l i ­
stach, żeby mi nic uciekły 1

Z REPUBLIKI SOWIECKIEJ

Kalinin w czasie inspekcji, zatrzym u­
je się we wsi Tum anskoje.

— Zadow oleni jesteście z nowych 
rządów , tow arzyszu? — pyta starego 
chłopa. — C zy nie lepsze od daw ­
ny ch ?

—- Jak kto uważa — odpowiada 
chłop. Przed tym  miałem dwie pary 
spodni, a teraz tylko jedna.

— Jeśli tylko o to chodzi, to g łup ­
stwo! — mówi Kalinin. — W  A fryce, 
tow arzyszu, są ludy, które wcale nie 
mają spodni.

— Ach... już tak długo są tam bo l­
szew icy??

G IN E K O L O G IA

W  sześć miesięcy po ślubie młoda 
mężatka powiła dziecko, zresztą zupeł­
nie zdrowe. Lekarz uspokaja zakłopo­
taną i zaniepokojoną rodzinę.

— Proszę się tym nie martwić. Takie 
przedwczesne porody  zdarzają się na­
w et w najlepszych rodzinach, ale ty l­
ko p rzy  pierwszym dziecku.

D R O G A  SŁ U Ż B O W A

K apitan do szefa kom panii:
— Ju tro  będzie zaćmienie co nie zda­

rza się codziennie. Każecie w yruszyć 
ludziom o piątej rano w zwykłym co­
dziennym  ubraniu. N iech zobaczą to 
rzadkie zjawisko, które potem w ytłu­
maczą. Jeżeli będzie padał deszcz, nic 
będzie można widzieć i ludzie pozosta­
ną w sali.

Szef do plutonow ego:
— Na rozkaz pana kapitana, ju tro  

o piątej będzie zaćmienie słońca w co­
dziennym ubraniu. Pan kapitan da wam 
po ćwiczeniu w ytłum aczenie, że to zja­
wisko nie zdarza się codziennie, jeże­
li będzie deszcz padał, nie będzie nic 
widać i zjawisko odbędzie się w sali.

P lutonow y do kaprala:
— Z rozkazu pana kapitana ju tro  o 

piątej rano będzie przedstaw ienie zać­
mienia słońca przy  pełnym  ćwiczeniu. 
Pan kapitan da w sali w ytłum aczenie 
tego rzadkiego zjawiska. Jeżeliby pa­
dał deszcz, to się nie wydarza co­
dziennie.

K arpal do żołnierzy:
— Ju tro  o piątej rano zaćmi pan ka­

pitan  słońce z w ytłum aczeniem . Jeże­
li będzie padał deszcz, to rzadkie zda­
rzenie odbędzie się w sali.

Żołnierze między sobą:
— Ju tro  o piątej; rano słońce w peł­

nym ćwiczeniu zaćmi pan  kapitan w 
sali z w ytłum aczeniem . Jeżeli będzie 
padał deszcz, to rzadkie zdarzenie od ­
będzie się w codzienym ubraniu  co się 
nic zdarza codziennie.

kupione u

p r z e tr w a ją  
k i l k a  p o k o l e ń

UWAGA: Chmielna 41
t e le fo n  2 . 3 7 - 7 8

T e a t r y

W A R SZ A W A  -  T eatr W ielki: 
O pera „Eugeniusz O nieg in”. — T. N a ­
rodow y: „S padkobierca”. T. Polski: 
„W esele F igara”. — T. Letni: „Ż oł­
nierz K rólow ej M adagaskaru”. — T. 
M ały : „Lato w N o h an t” . — T. N ow y: 
„D ow ód osobisty". — T. K am eralny : 
„Tajem nica lekarska”. —- T. M alickiej: 
prem iera „Zam ieszaj” . — C yru lik  W ar­
szaw ski: „K ról z parasolem ” . — O pe­
retka: „Z akochana k ró low a” . — A te ­
neum : „W oźny i m inister” .

K R A K Ó W  — T. M iejski: „N ieu­
spraw iedliw iona godzina”. — Bagate­
la : rewia.

L W Ó W  -  T. W ielki: „M ałżeń­
stw o . — T. Ż o łn ierza: „K siężn iczk i 
czardasza” . (C eny od 25 gr. do 1 zł 
60 gr.).

P O Z N A Ń  -  T. W ielki: „Ptasznik 
z T y ro lu ”. — T. P olski: „K w adrans 
przed 12-tą". — T. N ow y: „Tem po, 
tem po”.

B LD G O SZ C Z  — T. M iejski: „Serce 
na w olności”.

K A T O W IC E  — T. im. W yspiań* 
skiego: „N ieboska kom edia”.

W IL N O  — T. na Pohulance: „Żoł­
nierz królow ej M adagaskaru”.

Ł Ó D Ź  — T. M iejski: „N oc w G rand  
H o te lu ”.

Stoli wyroliy stołowe
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Czechosłowacka Sp. Akc.

HUTA POLDI
W a rsz a w a  

Al. Jerozo lim ska  26  

tel. 6 -46-41 .
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